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Apostazye katolików są w ogóle bardzo 
rzadkie i dlatego zawsze sprawiają ogromne 
wrażenie, zwłaszcza, źe towarzyszy im zaz wy
czaj pewna demonstraoyjność, potrzebna zape
wne do stłumienia wyrzutów sumiema. Dodać 
i to trzeba, źe każdego apostatę zaraz biorą 
w  opiekę sfery wrogie katolicyzmowi, podbi
jają bębenka takiemu odszczopieńey, robią z nie
go bohatera i sławę jego berostratową rozno 
szą po całym świecie. Tak się stało parę lat 
temu z eksjezuitą niem’eckim lir. Hoensbroe- 
ohem, który wia^ę przehandlował na związek 
małżeński z iuterką, i zupełnie tak samo dzieje 
się teraz z francuskim księdzem Wiktorem 
Charbonnelem. Obaj otoczyli się takim hała
sem, takimi grzmotami na Kościół, iż można- 
by mniemać, ze razem z ich odstępstwem świat 
się zawali. Jednak jak mówi Sienkiewicz — 
przeminęło już wiele teoryj filozoficznych, a 
Msza zawsze się odprawia. Z Hoensbroecka 
chcieli Niemcy zrobić swojego Renana, aby 
pod każdym względem dorównać Francuzom, 
*eez oi znowu Ich wyprzedzili, dawszy światu 
Charbonnela, któremu niewątpliwie należy się 
za ten wyścig pierwsza masońska nagroda, bo 
dopuścił się odstępstwa poprostu bez powcdu. 
Jak wiadomo, powstają w Paryżu niezmiernie 
dziwaoznc pomysły, które mają zdumiewać 
ludzkość na wystawie powszechnej. w  r. 1900. 
Jedni ohoą utworzyć jakąś podziemną krainę 
z miastami, polami mnóstwem różnych przy
tułków uoitchy; inni chcą to samo przenieść 
pod obłoki. Współubieganie się o palmę pierw
szeństwa za wymyślenie ozegoś niebywałego, 
wytwarza rodzaj szału. 1 oto ta epidemia dzi
wactwa dotknęła księdza Charbonnela, znanego 
na paryskim bu k u  z o wiele większego zami
łowania do polityki i reformowania ludzkości, 
niż do kapłańskiego powołania. Bywają takie 
pomyłki, a w naszyon zamąconych czasach mu
szą być nawet dość częste, ubolewać zaś nad 
występowaniem ich na jaw  nie ma powodu, 
bo gdy uschła gałązka spadnie z arzewa, drze
wu lepiej "W Lktor Charbonnel wpadł na po
mysł urządzenia podczas wystawy paryskiej 
kongresu wszechreligijnego, ale me miała to 
być dysputa wytrawnych teologów w zamkn:ę- 
tem kółku, lecz stosownie do dzisiejszej mody 
miał to być wieo zupełnie podług zasad demo
kratycznych. każdy, kto jeno zeohce, mógłby 
na mm rezonowaó o religii, dogmatach, orze
czeniach ojców Kościoła, jakby o czemś Jo- 
stępnbm dla najbardziej ptasiego umysłu. Coś 
po jbnego urządziła masonerya na wystawie 
w Chicago, ale przecie nie było to tak mon
strualne, jak chciał zrobić Charbonnel, bo w 
Chicago publiczność tylko słuohała, a przema
wiać wolno było jedynie teologom; zrobiło je 
dnak dużo zgorszenia i dlatego Papież osobnem 
postanowieniem zakazał katolikom uczestniczyć 
na przyszłość w podobnych kongresaoh. Zan*m 
jednak Ojoieo Św. wydał takie postanowienie, 
ks. Charbonnel udał się do kardynała arcybi
skupa w Stanach Zjednoczonych ks. Gibbunsa 
z prośbą o wyjednanie mu u Papieża specyai- 
nego zezwolenia na taki kongres. Kardynał 
przyrzekł przedstawić tę sprawę w Rzymie 
osobiście, ale dodał przytem. że jego zdaniem, 
jest to pomysł niepotrzebny, może być szko
dliwy, a w każdym razie Stolica Apostolska 
nie może otoczyć takiego kongresu niejako 
swym patronatem. Jednak ks. Charbonnel, od
dany fanatycznie swej myśli, puścił w niepa
mięć zarzuty kardynała, a jego przyrzeczenie 
pomówić o tern w Rzymie, wziął z biegiem 
czasu za stanowcze zapewnienie, iż wyrobi po
zwolenie na kongi es. Krzątał się więc, zwoły
wał mówoów z Chin, Indyi, Tuicyi, miał już 
gotowe wykłady kalwińskie, kwakierskie, ana
baptystów skie, różnych sekt prawosławnych, 
różnych muzułmańskich i t. d. — kiedy wtem 
ks. kardynał-arcybiskup paryski zakazał mu

wszelkich przygotowań, ponieważ Papież nie 
zezwala na kongres. Ks Charbonnel powołał 
się na przyrzeczenie ks. kardynała G-ibbonsa, 
który jednak zaraz opisał, jak się cała rzecz 
miała. Wówczas ks. Charbonnel wystosował ta
kie pismo do paryskiego arcypasterza : „Intrygi 
duchowieństwa fraueuckiego zmusiły ks. kar
dynała Gibbonsa do zaparcia się danego mi 
przyrzeczenia. Długie a smutne doświadczanie 
przekonało mię, źe nie służy Bogu ten, kto 
słucha Kościoła i ludzi nim kierujących. Bez 
bolesnej wewnętrzuej rozterki nie mogę przeto 
dłużej solidaryzować się ze zwierzchnością ko
ścielną, która z wiary czyni narzędzie polityki 
i środek dc uciskania ludzkości. Wasza religia 
już me podnosi serc, nie dąży do boskiego 
ideału, za szczyt swój nie uważa zasady bra
terskiej miłośei, ale służy tylko doczesnej poli
tyce. W ięc w zupełnej zgodzie z mojern sumie
niem, a dla ukojenia maj duszy, uważam za 
potrzebne donieść Waszej Eminenoyi, że już 
nio należę do katolickiego duchowieństwa, ani 
do jego Kościoła11.

i  pismo to posławszy ks. kardynałowi, je 
dnocześnie opublikował je  w radykalnych ma
sońskich dziennikach. To odrazu wszystko w y
jaśnia. Masonerya wynalazła ambitnego księ
dza, który na jej pożytek, a niejako pod opTką 
Stolioy Apostolskiej miał urządzić kongres 
wszeckreligijny. Nie uda* się ten walleurodyzin 
i oto W iktor Charbonnel poszedł do swoich.

To samo stało s ’ę z niemieckim cks-kato- 
lickim kapłanem Hoenśbroechcm. Już jako 
świecki i żonaty luter wystosował on teraz 
memoryał do związku • ewangelickiego o tern 
„jak zwalczać ultramontanizm, zwany katoli
cyzm em 1. Rozprawa ta nosi ty tu ł: „Ultram m- 
tanizm, jego istota i jego zwalczanie14. Nie
stworzone rzeczy wypisuje ten jegomość o ce
lach katolickiego Kościoła : zamierza on jako
by poobalać trony, przeprowadzić sooyalizm, 
naukę zabić przywilejem jedubj kasty kapłań
skiej, dać ludzkości „słonce nocy11 i panować 
nad tłumem, mająo w Papieżu faraona. Prote
stancka prasa w Niemczech udaje, że uwierzyła 
w te banialuki, udaje przerażenie i woła, że 
trzeba corychlej ̂ zacząć nowy kulturkamjif, bo 
przepadnie cała oywilizaoya, oafy postęp, cały 
porządek społeczny, a księża katouocy popro
wadzą tłumy socyalistyczue do zwycięstwa. 
Żeby zaś zacząć kulturkampf trzeba najpierw 
znieść pruskie poselstwo przy Watykanie, b i  
to jest nonsens, żeby państwo protestanckie 
traktowało jakoś wyjątkowo zwieizohnik™ K o 
ścioła katoliokiego. Nawet umiarkowanym li
berałom wydaje się ta krucyata niedorzeczną i 
Gazeta Kolodiska ostrzega przed tą agitaoyą, 
która spokojowi religijnemu, a więc i państwu 
może bardzo zaszkodzić.

przeprowadzić u nich co chciał. Są on w je- , Hr. Badeni podobno w piątek wyjeżdża 
go zręczuyoh rękach jak wosk. W ięc i teraz do Budapesztu, aby Cesarzowi złożyć sprawo-
choe synowi pomódz, aby przecież sprawa kon
stytucyjna nie była załatwiona z ujmą dla d y 
nasty! Ale M lau nie lubi Simicza. Coś mię
dzy mmi jest zdawna tak ostrego, że się spo
tykać nie cboą. W  roku przeszłym, kiedy Mi
lan przyjechał do Belgradu tylko w gościnę, 
Sirnicz nie przybył na jego powitanie i w ów 
czas on’ wcale się nie widzieli. Teraz byk, tak 
nie może, ponieważ Milan będzie działał j: ko 
pośrednik między królem a stronnictwami. R o
zumiało się samo przez się, że Simicz ustąpi, 
gdy tylko stary krói przyrzeknie pomagać no
wemu, I tak się s ,ało. Król Aleksander, wró
ciwszy z Paryża, zwołał naradę gabinetową, 
zapowiedział na niej polityczną rolę ojca i wdro
żenie kwestyi konstytucyjnej, więc Smńcz za
raz po 'al się do dymisyi i ani chwili nie był 
zatrzymywany.

W  Nowym Pałacu pod Berliuem odbyła 
się — jak donoszą dzienniki —  rada koronna, 
na której cesarz Wilhelm II oświadozył, że ja 
ko naczelny wódz armii pruskiej nie może dać 
księciu Hohemohemu pełnomocnictwa do przed
stawienia par'amontowi projektu reformy pro
cedury sądów wojennych. Oznacza to —  zda
niem dzienników —  że cesarz już me zatrzy
muje księcia na stanowisku kanclerza. Zapo
wiadają tedy, że Hohenlohe laaa dzień, a w 
każdym ramę przed zwołaniem parlamentu, to 
znaczy przed połową listopada poda się do dy
misyi. Następcy jego jeszcze dzienniki nie wy
mieniają.

W Serbii naotąpiło przesilenie gabineto
we. Choć to jest małe państewko, ale jego we
wnętrzne stosunki me są obojętne aia Austryi, 
ponieważ tamtejsze stronnicowa mają zwyozaj 
zalecać się swym wyborcom wyprawianiem 
koziołków antiaustryaekich, Dotychczasowy ga
binet Simioza zachowywał się prawidłowo, 
więc też był niepopularny wśród warstw sze
rokich, ale za to poważany przez rozsądnych 
ludzi, którzy umieli ooemć wzrost ekonomi
cznych sił kraju w skutek regularnych nsn- 
dlowych stosunków z Austi o-Węgrami. Nie
stety radykaliści i liberałowie — przeoiwmcy 
tego gabinetu —■ coraz natarczywiej domagali 
się przyrzeczonej przez króla rewizyi konsty- 
tuoyi, bo, jak wiadomo, król Aleksander za
wiesił radykalną konnyuucyę uchwaloną tuż 
przed aLdykaoyą Milana, a wrócił do dawnej, 
o wiele wygodniejszej ula korony. Nacisk li
berałów by i w końcu tak silny, ze król A le
ksander udał się do oj^a o pomoc i przywołał 
go z Faryźa do kraju. Milan zdawna zachował 
pouine stosunki z radykałami i liberałami; pu- 
immo psot, które om mu wyrządzali dla zwię
kszenia swej popuiarnośoi wśród ludu, zacho
wał wpływ na wielu z mon i zawsz9 umiał

S zczyt obstrukcyi. - -  Solidarność prawicy.
Piszą nam z Wieoma, 20 października:
Obstrukcya zmarnowała wczoraj dwa po

siedzenia. Dopiero dzisiaj może —  pewną to 
rzeczą me jest —  o pierwszym z 5 wniosków 
oskarżenia ministrów, które stanęły na porząd
ku dziennym w przeszłą środę, przemówi pierw
szy’ poseł z prawicy. Wczoraj obstrukcya w y
zyskała dwa biędy prawmy. Południowe posie
dzenie trzeba było zamknąć, gdy o 1-szej przy 
trzeciem głosowaniu lmiennem wykazał się 
brak potrze bnoj do kompletu Izby ilości 100 
posłów. Z piawicy około i50  posłów nie było w 
sali. Griównego kontyngentu abstynenoyomstów 
dostarczyli Gzesi, którzy udają się na obiad do 
czeskiej restauraoyi po za parlamentem i dla 
tego me mogl być na ozas wezwani do zja
wienia się w Izbie. Nieobecnością świeoiio tak
że 4 prezesów klubów prawicy! z,a ozasów 
Grocholskiego, Hohenwarta i Riegera nie by
łoby się wydarzyło coś podobnego

Wieczorne posiedzenie, rozpoczęte o b-tej, 
aż do 1-szej w nocy zapełniło 13 głosowań 
imiennych. Wreszcie otrzyma* głos dr. Herold. 
Wtedy rozpoozęła się bitwa na dwóch różnych 
punktach sali. Posłowie lewicy hurmem rzu- 
thłi się do trybuny prezydyum, aby przekonać 
wiceprezydenta Aórahauiowmza, źe według po
rządku dziennego powinien się odbyć przede- 
wszystkiem uzupełniający wyDÓr do komisyi 
budżetowej. Tymczasem kilku młodoczechów 
zamiast utworzyć szpaler około Herolda, pod
skoczyło do ławy skiajnyoh posłów niemiecko- 
narodowych (ostatnia ława w oentrum), aby 
im wyrywać z rąk przedmioty, koóremi stukali 
o pulpity, ttiuy zagiuszyo słowa Herolda. Na 
tern miejscu posłowie czescy i momieooy zwi
jają się w gęsty kłętiek, wrzeszczą, szturchają 
się, wypychają nawzajem przez bliskie drzwi 
korytarza, podnoszą na siebie ręce a la Iro- 
Gregong. W orf stentorowym głosem wydaje 
rozkazj. Powstaje zamieszanie, Bezprzykładne 
nawet w tej Izbie, wprawiające w zdumienie 
nawet przywykłymi już do najbardziej gorszą
cych skandalów posłów i arbitrów na gaieryi. 
Ostatecznie p. iuerold widzi się zmuszonym 
przerwać dopiero co rozpoczętą mowę, a pre
zydent przerywa posiedzenie o poi do diUg.ej 
w nocy. Ciąg daiszy dzis o il-te j.
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zdanie z sytuacyi parlamentarne!. Ze wobec 
wzmagającej się obsfcrukcyjnej zaciekłości le
wicy, tudzież dotychczasowej niedołężnośc- pra
wicy, relacya ta nie wypadnie na korzyść par
lamentu, rzecz jasD>i. Yaterland dzisiaj wprost 
wzywa rząd do spróbowania... zamachu stanu. 
A le zawieszenie konstytucyi na korzyść abso
lutyzmu oznaczałoby zupełne zwycięstwo nie
mieckie, bo absoiutyzm w Austryi z natury 
rzeczy może być tylko centralistycznym i ger- 
manizaoyjpym, jak za czasów Bacha. 1T Edward 
Głregr przeciwnie domaga się zawieszenia kon
stytucji na korzyść federalizmu. A!e któż nie 
widzi, że kampania obstrukcji na natychmiast 
przeniosłaby się do sejmów’ krajowych i źe te 
same ohydne sceny, które się oijjgtywają od 
kwietnia w pałacu przy Eranzensringu, powtó
rzyłyby się — jeżeli nie w kilkunastu, to przy
najmniej — w kilku sejmach krajowych. Wszak 
posiedzenie sejmu czeskiego z 17 mc.ja 1S93 r. 
tworzy wzór tei aż niejszych zajść w izb.e po
selskiej.

Zważywszj jednak, że an fond powodem 
wszelkiego zamieszania jest spór czesko-niemie
cki i że nawet bezpośrednio posłowie czescy 
i niemieccy (z Czech) wywołują n?jburzliwsze 
zajścia (jak woznraj), nasuwa się pytanie, czy 
ostatecznie wszyscy posłowie innych prowincji 
nio mogliby . nie powinni w interesie parla
mentaryzmu i monarchii utworzyć jakoby ligi 
moralnej, koalicyi du bien publio, koniecznej stra
ży poźaruej przeciw temu czesko niemieckiemu 
pożarowi, zagrażającemu zgubą nietylko parla
mentaryzmowi, lecz takie realnej unii monar
chii, a zatem ed pozycji w gronie wielkich 
mocarstw.

Myśl ta nasuwa się tern wyraźniej, gdy 
z .ważymy, że pomimo ustawicznych konferen- 
oyi parlamentarnej komisyi prawicy i formuło 
wania postula'ów, jej wewnętrzna, moralna spój
nia nie staje 8ię woale silniejszą i trwalszą. 
Vi szelkie najuczciwsze zabiegi Koła polskiego 
Gemm wytworzenia istotnej solidarności praw ■ - 
oy na podstawie normalnej, rozbijają się o za
ciętość i wzajemną niechęć drugich, jeżeli któ
ry z naszych posłów odważy się wypowiedzieć 
zdanie mniej przychylne o innyoh frakcyach 1 
prawicy, natychmiast znaozna część prasy na
szej ozuje się zobowiązaną zganić go — nawet 
bardzo dosadnie. Byłoby to rzeczą skuteczną, 
gdyby w tym względzie zaznaczała się wzaje
mność — słowiańska czy autonomiczna. To je
dnali nie dopisuje wcaie. Niedawuo temu dz en- 
niki czeskie namiętnie uderzyły na posła Ru- 
towskiego, potem na barona Dipaulego, które 
mu zarzuciły wprost „zdradę11. Tymczasem 
świeżo najzdolniejszy i najstarszy poseł młodo- 
czeski, twórca teraźniejszego stronnictwa mło- 
doczeskiego, dr. Edward Gregr na zebraniu 
agronomiczuem wygłosił mowę, która wśród 
sprzymierzonych stronnictw prawicy musi w y 
wołać najprzykrzejsze uczucia.

Podniósł ;zy „wierną przyjaźń11 Sloweńoów 
dla Czechów, p- Grogr według sprawozdania 
Islarodnich listów, dodał: „Co dotyczy P o l a 
k ó w ,  nie było rzeczą możliwą wy uworzyć tak 
serdecznego stosunku, jaki istnieje pomiędzy 
nam* a ttłowianami południowym* Przyczyny 
tego są liczne. Główna zasadza się na tern, że 
ja so  Słowianie żywimy gorące sympatye dla 
n a r o d u  r o s y j s k i e g o ,  z którym Polacy od 
wieków żyją w nieprzyjażm, dalej, źe jesteśmy 
narodem demokratycznym, jak mówią Polacy 
„chłopskim11, oni zaś narodem szlacheckim. Ale 
wiaśnie dla tego, że Polacy są narodem szia- 
cheoLim, jak tc mówią, rycerskim, spodziewam 
się, że nam nie sprawią podobnej sztuozkł 
merycersKiej, jak kierykałowie niemieccy.

„G twarcie mówiąo, me dziw*ę się woale, 
że baron Dipauli sprawił nam taką huzarską 
sztuczkę. Mme nigdy się nie podobało bratanie 
się ze stronnictwem, rzymsao-kierykalnem (?)• 
Zawsze przejmował mme dreszcz, gdy pomy
ślałem, ze naród cze ku, naród Husa, Zyżki, 
Komeńskiego, naród Karliczka, Sladkowskiego

i Juliusza G*egra (!), naród który pierwszy ze 
wszystkich narodów wszczął wojnę zw ycię
ską (?) przeeiwko światowladnemu Rzymowi, 
że naród ten miałby się teraz sprzymierzać ze 
stronnictwem rzymsko-jezuickiem, które było 
zawsze najzaciętszym wrogiem narodu naszego, 
która gc tępiło po klęsce jiod B ’ałą Górą i 
które dziś także gotowe poświęcić ten naród 
interesowi rzymsko-jezuickiemu11. (Huczne o- 
klaski)..

Ustęp dotyczący Polaków w uslach mów
cy, który w r. 1894 na pełnem posiedzeniu Tzoy 
poselskiej spotwarzył Koło polskie, brzmi jak 
zuchwała iroma, a w każdym razie tworzy ra
żącą anomalię , skoro jedynie hr. Badeniemu i 
pop irciu Polaków Czesi zawdzięczają wydoby
cie się z lędznego położema, w które ich po
grążyła radykalna taktyka młodoczechów w o- 
statnich latach rządów TaaHego. Cóż jednak 
sądzić o wynurzeniach ip. Gregra o katoliokiem 
stronniotwie ludowem? Jeżeli tak przemawia 
me i ab iś radykalny no wicyuisz stronnictwa mło- 
doczeskiego, lecz jego właściwy two,:oa, ozyż 
można marzyć o możliwości trwałego sojuszu 
dwóch takich stronnictw ? Czyż zua.dzie się 
poimędzy dz'enuikam: czesk:mi choć jeden, 
któryby skarcił te wynurzenia p. Gregra, przy
pomniał mu, że najprostsza przyzwoitość za
brania mówić takim sposobem o sprzymierzeń
cach, że umyślnie podkopuje sojusz prawicy? 
Dopóki tego nie uczyni żader dziennik czeski, 
za.soe także inne stronnictwa prawicy nie bę
dą zobowiązane karoić tych swoich członków, 
którzy czasem pozwolą sobie wyrazić wątpli
wość co do solidarności prawicy „autono
micznej11.

Bądź oo bądź. sytuacya stała sie powoli 
tak naprężoną , załatwienie prowizoryum z W ę- 
giam ', pomimo wczorajszych optymistycznych 
wywoaów Fremdenblattu, staje się tak mało 
prawdopodobnem że konieczność .akiegoś nad
zwyczajnego środka narzuoa się wszystkim m y
ślącym ludziom. Prawda, że łatwiej zaznaczyć 
trudności, niż odkryć właściwe środki zarad
cze. Czytelń.cy przypomną sobie, że ogromne 
trudność* podnieśliśmy bardzo dobitnie we 
września r 1895 — wbrew optymistycznemu 
ówczesnemu nastroićwi opinii publicznej. Zwię
kszyły się one tak bardzo, że dziś staje się rze
czą coraz mniej łatwą wskazać drogę wyjścia. 
Jednakże właśn;e największe trudności costar- 
czają prawdziwym mężom stanu sposobuości 
rozwinięcia w pełni swych nadzwyczajnych 
zdolności. Hr. Badeni zaskarbi sobi około Au
stryi wiekopomne zasługi, gdy zdoła przy zu- 
pełuem zaufaniu Cesarza, przezwyciężyć to 
najcięższe przesnenie, jakie Austrya przebywa 
w epoce konstytucyjnej.

Korespondencye.
W'ódeń 18 października.

(i) Pod znakiem wniosku o postawienie mi
nistrów w stan oskarżenia zakończył się ubie
gły  tyuzień parlamentarny; pod tymże °amym 
znakiem rozpoczyna się obecny. A kilkogodzin- 
ne imienne głosowania, zostawiające tylko kió- 
oiutki czas właściwej dyskusyi, są koniecznym 
akompaniamentem każdej sesyi. Nowy to, a już 
śmii sznośoią swoją przechodzący wszystko kon
cept opozycji, roniącej w ten sposób obstruk- 
cyę przeciw własnym wnioskom.

Z mowcow wydelegowanych przez opozy- 
cyę do motywowania wniosków o oskarzeme 
ministerstwa, pierwszy, lloonenburger, udawał ze 
opozyeya bierze te wn.oski na seryo; drugi, po
seł Russ, był szczerszy. Przyznawał otwarcie, że 
nie chodzi tu opozyoyi o nic innego, jak tylko 
o wywołanie efektu na dole, a w yborców ; a 
zakończył zapewnieniem, że jak się legalne 
środki opozyeyi skończą i wyczerpią, to się ona 
nielegalnych chwyci. I  cynizm pierwszego w y
znania i przewrotność drugiego dowodzą, do
kąd doszła memoraluość poiityozna liberałów 
niemieckich w Austryi. A  kiedy ten, członek 
obstrukcyi i jeden z wybitniejszych przywódz-

12)
PO Z W YO IĘSTW liS

I  O W I E Ś ó  
przez

Irenę Mrontowicką.
(Ciąg dalszy).

Wanda milczała chwilę; potem pochyla
jąc nisko swoją złotą główkę i nie patrząc 
woale na Andrzeja spytaia:

— A  dusza pana w jakiej chodzi szacie? 
Andrzej roześmiał się.

—  O, moja dusza taka ubożuchna, źe ją  nie 
stać na żauen taki strój od ^występu — ubiera 
się w oo Bóg da: w wesołość, smutek, tęsknotę 
0ZT nadznję; jak się zdarzy.
. — Dusza pana jest naj Logatsza; mogłaby 

skarbam swemr podzielio z kim drugim — 
szepnęła Wanda miękko, podnosząc tym ra
zem na twarz swego towarzysza długie, ciche 
spojrzenie
miał ■Mj ĉzenie zaległo między nimi; Andrzej 
w  *hinę zdziwioną i zawstydzoną, Wanda
w «™ ! Wszy chwilkę zwróciła się potem do 
r jHła S°  pc za niemi nad kominkiem zwier- 
czem ieiZ&.Ci <̂ a Poprawiać sobie włosy, przy- 
re dnttrl ł ° Z01xe> ciasnym rękawem objęte
Andrzeja Prav ie  ramienia stojącego obok

p r a g n ^ z a j ^ a ń ^ r  odezwał *en wresf cie>
Koi** owi grró t o ^ i T  pam Tbaczy Fj ,  że potańczymy Zo-

OTT ■ P y  waiuu pierzchną odrazu
5  Ż  '  P ^ W e n ty z n iy  i t. p.

Irzep/szna mysi! zawołała Wanda z za 
pałem, ukrywając y głs 0, * ^
jej przyniosła obojętna odpowiedź Andrzeja na

jej czułe westchnienia.— Panie Kornelu, pro
szę siadać do fortepianu; będziemy tańczyo.

— Na diugą połowę zgoua, aie mecn kto 
inny siada do fortepianu, bo ja  także chcę,tań- 
czyć.

— Odmawia mi pan ? o, to dopiero grze
czność !

— Czy ja  kiedy w obec pani pozowałem na 
grzecznego ? doprawdy, nie spodziewałem się 
takiego zarzutu. Niecn Józek gra; on czytuje

'ołstoja, MeRhiora de Vogiie, ks. Dębicaiego, 
nie lioząc wszystkich średniowiecznych Miokie- 
wiczów i Krasińskich —  więc zapewne lubi 
się poświęcać. Ja i Nietzsche wolimy żyć cu
dzym kosztem, aniżeli żeby naszym ktoś żył.

Józen, któremu w ten sposób przemówiono 
do ambicyi, gotów już był zasiąść do forte
pianu, aie Wanda nie miała woale ochoty 
swego najżarliwszego wielbiciela zasadzić do 
grania, pobiegła więc do drugiego pokoju i 
w tryumiie wprowadziła swoją maUsę.

Ta mama, była to mama nadzwyczaj wy
godna — wręcz przeciwnje zasadom Malwiokiej, 
oddała ona zupełnie kierunek wszystkich spraw 
domowych w ręoeswej najstarszej córki, której 
tak się pozwoliła zawojować, że w najdrobniej
szych czynnościach kierowaia się tylko jej 
wolą i zdaniem.

— Mamusieezka nie będzie nas przecie pilno
wać eały czas, młodzi pawią się swobodnie 
tylko gdy są sann —  mówiła Wanaa, ile razy 
spodziewano się gości— i, mamusieezka posłu
sznie znikała z salonu, ukazując się tylko przy 
herbac*e. Tatusieczen i wtedy nawet nie by
wał widzialnym, bo był to człowiek tak od
dany sprawom pubiicz aym, mająoy zawsze na 
swej głowie tyle wyborów, komitetów, posie
dzeń, że dla swej rodziny przestawał już zu

pełnie istnieć. Zresztą uważa*, że z ooowiąz- 
ków męża i ojca wywiązał się nietylko godnie, 
ale nawet z nawaią, skoro przysporzył spo
łeczeństwu az siedmiu nowych członków i 
postarał się o to, aby ci członkowie mień wszy- 
soy daon nad głową, kawałek ohleba i całe 
buciki.

Na te zasługi ojcowskie Wanda zapatry
wała się nieco pesymistycznie —  nie lubiła 
dzieci i znajdowała, że w domu josc ich za- 
dużo; racyonałny rozumek zamknięty w tej 
idealnej, złotowłosej główce, szeptał je j nieu
stannie, że teraz nie tylko w rodzicielskim do
mu, ale i w świeoie jest ciasno, trzeba torować 
sobie drogę łokciami, a ona miała ochotę latać i 
bała się, żeby ciężar zbyt licznej rodziny nie 
zawazył na jej skrzydłaoh. Wyrobiła sooie to 
przynajmniej u matki, że „azieci“ do salonu 
nie miały nigdy prawa wstępu, przy gościacn.

W o Dec takiego układu stosunków rodzin
nych mc dziwnego, żo dla oboych „dom u sta
nowiła głównie Wanna; reszta rodziny kryła 
się w cieniu po za tą gwiazdką migotliwą, 
lśniącą, szafującą dokoła jasnemi promieniami 
swej łaski. vVesoło też tu było i swobodnie, 
bo młodziutka gospodyni me Krępowała niko
go. — Za czasów gimnazyalnych zbierały się u 
mej najczęściej same koleżanki, ale od ozasu 
owego tańcującego wieczorku, który rzucił 
pierwsza z arno niezgody pomiędzy mą a K ło- 
potkiewicza, Wanda doszła dc przeaonama, ze 
towarzystwo mięszane jest znacznie przyje
mniejsze * w jednej chw*i* stworzyła sobie 

I kóiko znajomych, które wszelkiemi siłami sta- 
' rała się zamienić na wyłączne kółko wielbicieli.

Mama Ołaińuka zasiadła dc fortepianu 
i osrany już prżM wszystkie katarynki wało

ze „Sztvgarau, zabrzmiał pod jej palcami okle- 
panem ale melodyjnem echi m.

Eenks skłonił się przed Wandą, podniosła 
się dosyć opieszale, gomąo oczyma za Andrze
jem, który zdecydowanym krokiem szedi przez 
salon wpiost do krzesełka zajętego przez 
Stefę.

— Wiedeńsaiego czy węgierskiego ? — zapy
tał z ukłonem.

— Oh, mój Boże, najprędzej żadnego, bo ,a 
tak mało tańczę. Próbowałam kiedyś walca, 
ale ozy ja wiem jakiego?

—  Z aczyn a jm y  snnaio; jakoś to będzie.
— Gzy Pan jest zwolennikiem tego przeda

wnionego : jakoś to będzie ?
—  Teraz na mnie kolej odpowiedzieć pan i: 

a)bc> ja  wiem tak dobrze, czegc jestem zwo- 
lenmKiem> Zapewne, me jestem ^ałKiem pozba
wiony przekonań i gustów, i gdy przyjdzie do 
taktu, wiem dobrze czy chcę czarno, czy biało; 
aie w teoryi nie jestem mocny. Nie rozmyślam 
zresztą mgdy nad sobą i swojem usposobie
niem, tyle jest rzeozy więcej dla mn*e zajmu
jących na świeoie

— Pan jest słuchaozem politei hniki ?
—  Tak pam , uważam, że dla przyszłego g o 

spodarza ta gałęź wieazy jest najpożyteczniej
sza , agronomii uozę Się praktycznie w ezas*e 
wakaoyj, — a Pam podobno także wybiera się
na poiiteohnikę ?

Na słowo „także11 serce Stely uderzyło 
żywiej, pońozKi jej oblały się radosnym ru
mieńcem ; to maie sławko wypowiadało jej 
w delikatny sposób, że Andrzej uważa ją  juz 
niejako za k o legę ; podnosiło ją  to we własnem 
mniemaniu.

— 0  tak, pomeonmka, tc najgorętszy cei 
moioh marzeń-, ^tudyi1 prawnicze ani naw*t

medyczne, nie wydają mi się przez wpół tak 
pociągające.

Andrzej rzuc:ł krótkie ale badawcze spoj
rzenie na zarumienianą tańcem twarz Stefy 
we wzroku jegc był prawie przestrach : Czy i 
ta gotowa mu powiedzieć tak jak Wanda: 
duoh twój prze by we w tak cudowny oh kra - 
nach ! wprowadź tam i moją duszę , ona oi 
z radością towarzyszyć będzie ! Ale nie ; spo
kojne, szare oczy patrzyły na niego swobodnie 
i szczerze, prawie po dziecinnemu; usta uśmie
chały się bez oienia zalotnośoi; pochwała za
wodu technioz_iego musiała być zupełnie bez
interesowną, okoć rzucona w oczy młodemu, 
bogatemu teohnikowi, którego doświadczenie 
nauczyło już zbyt wcześnie ostrożności.

Tym razem jednaK poczuł się zupełnie 
bezpieoznym, —  Stefa daleką była od zamaohu 
na jego wolność osobistą.

Rozmawiając, przetańozyli kilka razy na
około salonu; szło im razem doskonale, bo 
choć Stefa istotnie bardzc mało dotąd tańczyła, 
ale miała wrodzony dar powodowania się ł iek- 
kośoią wszystuim zwrotom tancerza, co dawało 
jej pierwszeństwo nad wielu nuwot wytrawne
mu danserkami.

Odprowadziwszy ją na miejsoe, Andrzej 
pozostał obok niej.

— A widz' pani, jak nam dobrze poszio, 
choć tańczyliśmy bei! śoiśie określonego pro
gramu; widać, że i moje „jakoś to będzie14, 
także coś warte.

—  Nie można adnai’  w życiu kici owad się 
taką zasadą; ci co chcę *tao o własnych si
łach, powinn4 raczej mówić sob ie : będzie tak, 
jak zeohoą.

(O m  dalin BMtąpi),
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gow owej armii walczącej, liniami, pulpitami, 
podartym papierem, a szczególniej karczemnym 
wrzaskiem i ulicznemu wyzwiskami jak opala- 
dyn kultury niemieckiej wobec Słowian staje, 
wtedy rzeczywiście kultura ta w szezególnem 
przedstawia się świetle! Era Taaffego dowiodła, 
że bez liberalnych Niemców w Austryi rządzić 
można, czasy koalicyjne pokazały, iż z nimi 
nie można, a dziś, jakoby na nowe zadokumen
towanie politycznych zdolności tej partyi, po
seł Russ wzywa do chwytania się „nielegalnych 
środków". Tem charakterystyczniej i trafniej 
brzmiał tedy wyrok pochodząoy z najmniej 
podejrzanego źródła, bo z f'ester Lloydu, który 
w tych dniach mimo tak czułych dawniej z li
berałami niemieckimi stosunków nie wahał się 
stwierdzić, „źe polityczna niedorzeczność wła
snej prasy wtrąciła niemiecki liberalizm w prze
paść". Tak się wyraża organ węgierski, przy
patrując się zresztą nie bez wewnętrznego za
dowolenia, dokąd Niemoy, koloru politycznego 
p. Russa wiodą Austryę, przesuwając punkt cięż
kości monarchii na tamtą stronę Litawy.

Wszystkie zresztą manewra obstrukeyi z 
ostatnich dni, czy występujące pod formą 
wniosków o oskarżenie ministerstwa, czy w 
niewinniejszej, ale nudniejszej formie imiennych 
głesowań, mają na celu tylko oddalenie i uda
remnienie prowizoryum ugodowego z W ęgra
mi. I  w tem właśnie objawia się, że się tak 
wyra zimy, antipaństwo wy, więc na wskroś zdroż
ny charakter dzisiejszej opozyoyi. Ta opozycya, 
która przez tyle lat windykowała dla siebie i 
monopolizować ckciała tytuł stronnictwa pań
stwowego „einer staatserhaltenden Partei", dziś 
mierzy w najistotniejsze istniejące warunki 
bytu tej monarchii, narażając największa i naj
ważniejsze jej interesa. Ale też dlatego same
go nigdyby świetniej, wymowniej i dobitniej 
dzisiejsza większość stwierdzić nie zdołała, niż 
właśnie dziś i w tej chwili, łamiąc w kwestyi 
ugody węgierskiej, a na razie w kwestyi odno
śnego prowizoryum, obstrukcyę, po której stro
nie i w którym obozie jest obrona Austryi.

Naturalnie, że w tak niespokojnych parla
mentarnych czasach, wśród rozbudzonyoh ima- 
ginacyi i naciągniętych nerwów, coraz to no
we rodzą się pogłoski. Temu dwa tygodnie 
mówiono o rozpadnięciu się większości, temu 
tydzień o przesileniu miuisteryałnem, Tymcza
sem większość po mowie posła Dipaulego w 
Lincu stoi jak stała przedtem, a rząd ustępo
wać przed gwałtami mniejszości nie myśli, 
przesilenie w tej chwili oznaczałoby uspokoje
nie chwilowe i przejściowe zamorfmowa- 
nia pacjenta. A  tego rodzaju paliatywy naj
gorzej wyczerpują siły. Od takich wyczerpu
jących narkotykami kuraoyi, lepsza już jedno
razowa, ale radykalna operaoya.

ieta rolnicza.
W  dalszym ciągu dyek-isyi toczono obra

dy nad przyczynami rozdrobnienia własności 
włościańskiej. J?. K r z y ż a n o w s k i  wskazy
wał, jako na ogromne zło, na brak komasacyi. 
Ustawa komasacyjna byłaby niewątpliwie pun
ktem zwrotnym ku poprawie stosunków, jest 
bowiem rzeozą stwierdzoną, że gruntu skoma
sowanego chłop nie dzieli tak łatwo, jak roz
rzuconych parcel. —  P. S ę k o w s k i  zwrócił 
uwagę na niezdrowe stosunki kredytowe wło
ścian. Opierając się na danych, zebranych przez 
Bank krajowy, wykazał mówca, źe na małej 
własności cięży około 54 mil, długów, z tych 
17 mil. wypożyczone są na 4—8 s/„, o reszcie 
zaś (07 mil.) nie ma żadnych danych, na jakich 
warunkach obciążają mniejszą własność. Pra
wdopodobnie opłaca włościanin, średnio biorąc, 
co najmniej 8a/ i ° 0 od zaciągniętych długów. 
Są to stosunki, które gwałtownie domagają się
organizaoyiracyonalnegokredyta — Prof. P i ł a t
wątpi, czy te daty zebrane przez Bank kra
jowy można uważać za charakteryzujące stan 
obdłużenia mniejszej własności. — P. B o j k o  
ostrzega, źe jeżeli śię zupełnie przeszkodzi dzie
leniu gruntów, to się przysporzy towarzyszy 
socyalistom. Go bowiem chłop ma robić, jeżeli 
nie ma nawet kawałeczka ziomi pod dom? Dla 
niego główną jest rzeczą, aby miał swoją cha
łupę, a wtedy zadowala się już i małym grun
tem. Mówca przytoczył dalej przykłady na to, 
że włościanin ma taką miłość ku ziemi, że ją 
nawet przepłaca, kupując morg po 700, a na
wet po 800 zł. Należałoby tedy chłopu ułatwić 
nabywanie tej ziemi, utworzyć np. bank, któ
ryby się zajmował sprzedawaniem gruntów 
cnłopom. Należałoby także ułatwić głównym 
dziedzicom spłacanie działów rodzeństwu np. 
żeby spłacali działy te nie według ceny grun
tu, ale według dochodów. P. Huryk zdaniem 
mówcy trafił w sedno rzeczy; w istocie chłop 
nie ma się gdzie podziać, i musi się oglądać 
choćby za kawałeczkiem gruntu, jeżeli bowiem 
chwyci się rzemiosła, choćby rp  żelowania bu
tów na wsi, to władze polityczne zabraniają 
mu tego stanowczo.

Na tem wyczerpano d y s k u s y ę  o g ó l n ą  
nad przyczynami rozdrobnienia gruntów. P. 
marszałek B a d e n i  reasumując zdania, wypo 
wiedziane podczas obrad, skonstatował, źe roz
drobnienie gruntów włościańskich istnieje i to 
w takim stopniu, źe koniecznie wymaga środ
ków zaradczych.

■k *
Po południu rozpoczęły się obrady o godz. 

o-ej. Zastanawiano się w czasie niob nad py
taniem, jakie ś r o d k i  byłyby wskazane za
równo dla ochrony dz.s jeszcze istniejących go
spodarstw włościańskich i w ogóle średnich ma
jątków ziemskich, jak i dla wytworzenia w 
przyszłości takich gospodarstw i majątków.

Podstawę do tycU obrad stanowiły pyta
nia zawarte w kwestyonaryuszu. Zanim je 
dnak do ich omówienia przystąpiono , wszczę

ła się debata nad kwestyą, mającą zna
czenie zasadnicze: czy dla przeciwdziałania 
nadmiernemu rozdrobnieniu własności ziem
skiej w ogóle wskazanemby było ustanowić 
minimum parceli, dla poszczególnych rodzajów 
uprawy, niżej którego podział jest niedozwo
lony i nieważny?

P. G z e o z pochwala ten projekt, zaczer
pnięty z ustawodawstwa południowo-niemie- 
ckiego, szczególnie z tego powodu, że takie 
minimum ułatwiłoby potem zaprowadzenie ko
m asacji i pozwalałoby na taką konfiguracyę 
gruntów, na którejby była możliwą racyonalna 
kuitura — B- K r z y ż a n o w s k i  popiera te wy
wody, wychodząc ze stanowiska, że jestto śro
dek, który się przyczyni niezawodnie do pod
niesienia intensywności gospodarstwa a więc 
pośrednio będzio przeszkadzał rozdrabnianiu 
gruntów. Jest to polityka agrarna, zdążająca 
do wytworzenia silnych jednostek gospodar
czych, na któreby już potem można działać 
środkami administracyjnymi. Przedewszyst- 
kiem oznaczyć minimum parceli; oznaczenie te
go minimum nie wnika w ustawodawstwo i da

się szybko przeprowadzić; drugą osią ma być 
reforma prawa spadkowego.

P. R o m a n o w i c z ,  jako reprezentant 
W ydziału krajowego, przypomniał mówcom cel 
dyskusyi. Ma ona dać jakieś wytyczne dla prac 
W ydziału krajowego, który chce dla Sejmu 
przygotować projekt odpowiedni. Prosił tedy p. 
Romanowicz, aby mówcy, przemawiający za 
minimum parceli, zechcieli wyjaśniać 1) jaki 
stosunek ma mieć ustawa, oznaczająca mini
mum parceli do istniejącego obecnie prawa 
spadkowego; 2) jakie to minimum ma mniej 
więcej być, czy to samo dla całego kraju, ozy 
dla rozmaitych stosunków rozmaite, czy też ma 
być przywiązane do pewnego gatunku kultury.

P. F e d o r o w i c z  wytłómaozył, źe mini
mum parceli miałoby być takie, którego nie 
możnaby w katastralnym podziale przekroczyć. 
Zresztą mówca pojmuje to minimum jako ró
żne dla różnych upraw, a więc inne dla ogro
du, inne dla lasu, łąk, zwykłej roli ltd.

Nawiązując do tego prof. K r z y ż a n o w 
s k i ,  wytłómaozył różnicę między minimum 
parceli a minimum posiadłości. To ostatnie było 
od dawnego czasu upragńionem przez rząd, 
Sejm, a nawet w literaturze rolniczej podno
szono życzenia, aby w jakiś sposób określać 
całości gospodarcze i zapobiegać ich rozdra
bnianiu. Teraz jednak to rozdrabnianie poszło 
już za daleko i możnaby już tylko myśleć o 
minimum parceli. Mogłoby ono wynosić dla łąk 
i ról :l/. lub 1 morg, dla lasu 6 morgów. Z po
wodu, że to minimum parceli jest tak małe, 
możnaby je ustanowić jednakowo dla całego 
kraju, i toby reformę ogromnie ułatwiło. Co 
się tyczy pytania, w jakim stosunku ma stać 
minimum do prawa spadkowego, to z tem nie 
będzie trudności. Gdy się oznaczy minimum n. 
p. na 3/, morgi, to każdą parcelę katastralną 
mniejszą pozostawi się dowolnemu rozporządza
niu właściciela, co do wyższych, to tylko te 
umowy będą ważne, które nie przekroczą mi
nimum.

P. H u p k a  proponował minimum dla ro
li !|q morga, morg dla łąki i pastwiska, 4 —6 
dla lasów. W  okolicach podmiejskich mini
mum musiałoby być niższe, zredukowane do 
z agona, bo tam odgrywa wielką rolę upra
wa ogrodowa. Pr Hupka porusza w swojej 
przemowie i dalsze punkta kwestyonaryusza 
zaznaczając, źe rola mówcy oo do wszelkich 
projektów jest trudną. Gdyby można było np. 
uwzględniać tylko agrarne stosunki kraju, to 
mówca musiałby się oświadczyć za najrady
kalniejszym i środkami, a więc i za minimum 
parceli i za minimum posiadłości i za tem, 
żeby był tylko jeden spadkobierca, i za wy- 
kupnem gruntów w celu wytworzenia większych 
gospodarstw. Leoz to się u nas przeprowa
dzić nie da z powodu jednego szkopułu : bra
ku wszelkiej władzy po gminach. Drugi szko
puł : że wskutek rozdrobnienia gruntów w yro
bił się wśród ludności wiejskiej proletaryat, 
który wyzyskali ludzie niesumienni, siejący 
niezgodę w społeczeństwie. Tym to czynnikom 
nie na rękę jest, aby chłop miał większe 
grunta, rozpoczęły one tedy już teraz akoyę 
i agitację przeciw niepodzielności gruntów. 
W obeo tych dwóch rzeczy, trzeba swe żąda
nia zredukować i ograniczyć się do półśrod
ków. Mówca proponuje zaprowadzenie pewne
go poziomu dla mniejszej własności. Dła 
mas nie da się nic zrobić, możnaby jednak 
wybrać 10 do 20.( 00 chłopów zamożniejszych i 
dla tych stworzyć odrębne warunki podzielno
ści gruntów, mianowicie w tym kierunku, aby 
poniżej pewnego minimum dochodu np. 100 zł. 
rocznie ustanowić niepodzielność absolutną. 
Z  drugiej strony możnaby dla włościan, któ- 
rzyby zakupywali nowe parcele i oświadczyli 
gotowość poddania się w zasadzie bezwzględnej 
niepodzielności gruntów, wyrobić pewne opu
sty podatkowe, jak to uczynione dla podniesie
nia ruchu budowlanego w miastach. Gdyby 
w ten sposób zainieyowano tworzenie niejako 
nowego stanu wśród włościan, to niechby już 
dzielono najmniejsze majątki, które za prze
padło pod tym względem uważać należy.

P. O c h e n k o w s k i  uważa minimum par
celi, wyznaczone dla całego kraju, za doktryner
stwo. Ponieważ przyczyna rozdrobnienia tkwi 
w stosunkach ekonomicznych, należałoby je  
zbadać w tym kierunku, jakie minimum w y
starcza jednej rodzinie do życia. Określeniem 
tego minimum — nie parceli, ale własności — 
zajęłyby się rozmaite komisje- Wtedy i kwestyą 
spadkowa sama przez się by odpadła.— Sprzeci
wił się temu projektowi p. K  r z y  ż a n o  w s k i 
z powodu, źe takie określenie minimum własno
ści, wywołałoby właśnie obniżenie własności 
większych do poziomu tego minimum, działało
by tedy jako szkodliwy impuls. Tymczasem 
tu chodzi właśnie o podtrzymanie, względnie 
wytworzenie średniej własności chłopskiej.— Pp. 
P i ł a t ,  C z e  o z oświadczają się także za mini
mum parceli, na które pierwszy proponuje ' , 
morgi, drugi morgi gruntu.— P. B o j ko rzekł, 
źe dla włościan najbardziejby było pożądanem, 
by to minimum było jak najniższe — a więc 
co najwyżej .*(, morgi 1— bo wtedyby i ewen
tualne dokupywanie gruntów dla zaokrąglenia 
gospodarstw było ułatwione. Zdanie to poparł 
p. H u r y k .

Omawiano następnie pierwszy punkt k w e
styonaryusza, tj. zmianę przepisów spadko
wych w ten sposób, aby posiadłość rolnicza 
dostawała się tylko jednemu spadkobiercy- Pan 
D ą m b s k i  proponował, aby ta zmiana doty
czyła tylko samoistnych całości gospodarczych, 
tj. takich gospodarstw, które dają rodzinie peł
ne zatrudnienie i pełne utrzymanie, nie zmu
szając jej ą0 gZukania gdzieindziej jeszcze-i - ”------------- --- - **-" * * Ł W J — —
u ocznego zarobku Nie powinnaby jednaK ona 
do yozyc własności większych, na których go- 
spo ar z jest rączej administratorem niż robo
tnikiem. W tem pojęciu wzięta, własność ta za
czynała y się rożnie w różnych okolicach. Te 
średnie gospodarstwa rolnicze należałoby w y
posażyć w osobny mstytucye kredytowe, albo
wiem kredyt powinien być koniecznie korela- 
tem niepodzieln«sci.

Innp m ówcy dotykali także pytania, czy 
ogianiczające przepisy spadkowe powinnyby 
obowiązywać tylko na wypadek sukcesyi bez- 
test-amentowej, czy także w razie sukcesyi te
stamentowej a nawet w razie rozmaitych umów 
za życia. T. F e d o r o w i c z  był zdania, aby się 
w tym kierunku ograniczyć tylko do sukcesyi 
beztestamentowej i powoli przyzwyczajać lud
ność do niepodzielności gruntów.

P. O c h e n k o w s k i  przemawiał prze
ciwko ograniczeniom spadkowym. Taka wła
sność, którejby nie mógł chłop dzielić, nie przy- 
rośnie mu do serca; rolnik spadłby wtedy chy
ba do roli komisyonera, a jego własność była
by niejako mumią. Takie reformy są nawet 
szkodliwe i przeszkadzają racjonalniejszym re
formom, polegającym na zorganizowaniu wła
sności ziemskiej.

P. G ó r s k i  był za jak najdalszemi ogra
niczeniami spadkowemu W  pracach ustawo
dawczych wogóle musi istnieć pewien przymus 
i nacisk na ludność, tak i tu się stać musi. 
Rodzeństwo będzie co prawda pokrzywdzone, 
ale znajdzie jakąś rekompensatę, zwłaszcza że 
praca ręczna jest coraz to droższą, ziemia na
tomiast przynosi dochód coraz to niższy.

Hr. R  e y  traktował tę kwestyę łącznie 
z kwestyą obdłużenia, proponował mianowicie, 
aby zakazano takie majoraty obdłużać, nato
miast powinn'by dziedzice majoratów spłacać 
rodzeństwo. W  tym celu powinno by się usta
nowić po wsiach rady familijne, określające 
wysokość tych spłat itp.

W  dalszym ciągu oświadczali się różni 
mówcy za i przeciw ograniczeniom spadkowym. 
Atakowali je szczególnie pp. H u r y k  i B o j 
ko.  Wbrew twierdzeniu p Fedorowicza, oświad
czył Huryk, że wśród włościan panuje obecnie 
właśnie prąd przeciwny ograniczeniom spadko
wym, należy tedy dopiero powoli przyzwycza
jać ich do zasady niepodzielności, a tymczasem 
wprowadzać inne rzeczy np. urządzać przedsię
biorstwa dla gmin, zakładać kasy Reiifeisena. 
P. B o j k o  uważa zaprowadzenie majoratów za 
eksperymenta teoretyczne na chłopskiej skórze. 
Jeżeli chłopom nie będzie wolno dzielić grun
tów między siebie, to one dostaną się w ręce 
żydów. W yw ody te poparł p S k a ł k o w s k i .  
Jeżeli się z jednej strony zakaże właścicielom 
majoratów zaciągać długi, a z drugiej nakaże 
im spłacać rodzeństwo, to jakże oni mają g o 
spodarować na tsj roli? Nie należy także two
rzyć bezrolnego proletaryatu. Mówca twierdzi, 
że w ekonomicznych a nie ustawodawczych 
reformach należy szukać sanacyi tych stosun
ków.

Prof. P i ł a t ,  reasumując opinie wyrażo
ne w ankiecie, skonstatował, że przeważa zda
nie, iż ustawa o niepodzielności gruntów była
by jeszcze przedwczesną.

Na tem zamknięto wczorajsze posiedzenie. 
1 *

Na początku dzisiejszego posiedzenia otwo
rzył p. Marszałek krajowy dyskusyę nad kw e
styą ograniczenia możności zadłużania posia
dłości włościańskich. Rozchodzi się tu o trzy 
pytania: a) czy należy dążyć do wydania prze
pisu, że hipot*ki mogą być obciążane jedynie 
długami amortyzowanemi przez stopniowe spłaty 
kapitału; b) ozy należy dążyć do zaprowadze
nia pożyczek hipotecznych, połączonych z ubez
pieczeniem na życic; o) czy wskazanem je«t dą
żyć do odebrania d r o b n y m  wierzycielom 
możności uzyskania egzekucyjnej sprzedaży 
gruntu.

W  kwestyi tej zabrał głos pierwszy dr. 
Tadeusz S o ł o  wi j .  Zaznacza on, źe we wczo
rajszej dyskusyi podniosło się kilka głosów 
twierdzących, źe dzisiejszy stan prawny nie 
odpowiada potrzebom naszego ludu, w szcze
gólności, źe zasada „iuris ignorantia nocet", 
jest dla naszych włościan szkodliwą. Dotyczy 
to przedewszysfckiem postępowania egzekucyj
nego. Jednak powzięcie jakichkolwiek uchwał 
w tej mierze uważa mówca za przedwczesne, 
gdyż jesteśmy w przededniu daleko idącej re
formy prawnej, która właśnie w dziedzinie 
egzekuoyi z pewnośoią stan rzeczy o wiele p o 
lepszy. Drakońskie przepisy dzisiejsze, gdzie 
dla 10, 12 zł. może nastąpić wywłaszczenie 
chłopa, będą absolutnie wykluczone. Co do 
poszczególnych punktów, odpowiada mówca 
na pytanie b twierdząco, gdyż kredyt amorty
zacyjny jest dla naszych włościan niejedno
krotnie zgubuy, na pytanie a zaś odpowiada 
przecząco. Na pytanie c) sądzi mówca, że od
powiedź twierdząca byłaby wobeo nowej nor
my egzekucyjnej zbyteczną, a nawet bałby się 
odpowiedzieć twierdząoo, a to z tego powodu, 
że naszemu chłopowi potrzeba nieraz pożyczek 
bardzo małych na krótki termin, a postano
wienie w mowie będące uzyskanie takiej po
życzki by utrudniało.

Następnie zabrał głos hr. R  e y.
Na pytanie a) odpowiada twierdząco, gdyż 

kredyt hipoteczny jest już teraz zanadto ła
tw y; gdyby go dla włościan jeszcze rozszerzyć, 
toby się ich zniszczyło do reszty;

na pytanie b) odpowiada też twierdząoo, 
gdyż to łączy 3;ę z punktem a);

co do punktu c) dr. Sołowij wytłumaczył, 
że nowa ustawa już to załatwia.

W ogólności twierdzi hr. Rey, że kredyt 
hipeteozny nie jest obecnie uregulowany. Bank 
krajowy zupełnie ni® odpowiada temu wyma
ganiu, W  Poznańskim  istnieje bank ziemski, 
oparty na banku rentowym, są tam spółki, któ
re od dołu społeczeństwa wychodzą, i które 
bank zorganizował: talia działalność jedynie
może kwestyę rozcąó, może dać kredyt hipo
teczny, a nawet osobisty terminowy temu, któ
ry go potrzebuje.

Wczoraj przemawiało kilku mówców za 
bankiem rentowym, między innymi po-iot B oj
ko a także dr. Skałkowski. Związek chłopski, 
pytany w tej mierze i rzez Wydział krajowy, 
świadczył s ę najbardziej za tem co nie jest 
wymienione w pytaniach kwestyonaryusza, mia- 
nowioie za zaprowadzeniem banku rentowego. 
Jest to sprawa długa, gdyż wchodzą tu w grę 
państwo, sejmy, społeczeństwo, Im wcześniej 
się tę akcyę rozpocznę, tem lepiej będzie. Naj
większa pomoc państwowa, jaką dało państwo 
niemieckie, 100 milionów na komisyę koloni- 
zaoyjną, Bismarkowską, ustawodawstwo całe 
rentowe, nie zrobiły swego i rząd pruski do
piero musiał utworzyć dla hakatystów bank na 
wzór banku ziemskiego w Poznaniu, wtedy po
szło lepiej. Oczywiście musiałby Sejm udzielić 
bankowi takiemu wielką subwencyę. Sejm p o 
winien zażądać od rządu ustawy rentowej, ale 
nie takiej, jaka była poparta przez^ ministra 
Falkeohayna, albo powiedzmy raczej ministra 
Steinbacha, która zaprowadzała socyalizm pań
stwowy.

Projekt szczegółowy w tej mierze hr. Rey 
obiecuje w krotce przedłożyć na piśmie.

' Obrady trwają dalej.

Z izby sądowej
Tarnopol 20 października,

(.Proces wy bo czy).
Rozprawa o gwałty wyborcze w Szczytow- 

cacli po dwudniowem roztrząsaniu czynu doprowa
dziła do tego, że prokurator cofnął swe oskarżenie 
co do kilku oskarżonych, zaś resztę uwolnił od 
wszelkiej kary trybunał, gdyż winy połsądcym za
rzuconej nie dowiedziono.

K r o n i k a .
Lwów 21 października.

M knowania. Wincenty Romański mianowany 
dyrektorem urzędów pomocniczych przy najwyższym 
trybunale kasacyjnym.

! R da szkolna kra jow a zamianowała dla szkół odroczenia sesyi parlamentarnej, wymówiło prywa-
ludowych : Maryę Weiss nauczycielką młodszą w ; tne mieszkania od 1 listopada.
Oleszycach, Maryę Krzywdową młodszą w Haliczu, j KonS3kraCva nowych biskupów katolickich 

| Tomasza Rzepeckiego kierownikiem w Tylmanowej, j w Rosyi —  jak donoszą z Warszawy -— została W 
i Konkursa rozpisują : Wydział krajowy na na- j Petersburgu odroczoną. Powodem mają być niepo- #

stępujące stypendya: z fundacyi pod nazwą „sty- rozumienia, powstałe pomiędzy ks. biskupem Simo-
pendya chłopskie księdza Szczęsnego Skibińskiego, 

(proboszcza Zarszyńskiego" w kwocie 100 zł. dla u- 
: bogieb synów chłopskich z Galicyi, Polaków lub 
i Rusinów, uczniów szkół średnich lub wyższych; 
l z fundacyi Zofii z Bilińskich Eoglowei w kwocie 
j 210 zł. dla uczniów szkół średnich lub wyższych, 

pochodzenia polskiego, bez różnicy wyznania; z fnn- 
dacyi śp. Tomasza Saramy w kwocie 120 zł. dla 
uczniów szkół średnich lub wyższych pochodzenia 
polskiego bez różnicy wyznania; z fundacyi t. zw 
konwiktowych w kwocie 210 i 157 zł. 50 ct., pier
wsze dla uczniów szkół wyższych, drugie dla u- 
czniów średnich lub wyższych, synów szlachty pol
skiej Termin do 15 listopada.

T e a tr  na prow incyi. , W  sprawie stworzenia 
wzorowej wędrownej trupy teatralnej zasilanej z fun
duszów krajowych, odbędzie się w sobotę 23 b. m. 
w Wydziale krajowym ankieta, w której weźmie 
udział komisya artystyczna, dyrekeya teatru, oraz 

! reżyserowie pp. Żelazowski, Jaworski i Myszkowski.
Podaf ek Ślubny dla hr. Wandy Badenianki 

• przygotowuje grono mieszczan lwowskich. Stanowić 
i go będzie artystycznie wykonany ekran, ozdobiony 
! malowidłami znanego artysty malarza p. St. Kaczor- 
I Batowskiego.

Ku uczczeniu pamięci F red ry  urządza dy
rekeya teatru hr. Skarbka, w porozumieniu z ko
mitetem aranżującym uroczystość odsłonięcia pomni
ka, trzy przedstawienia. W  sobotę po południu da
ną będzie „Zemsta", w niedzielę popołudniu „Damy 
i huzary", zaś wieczorem rozpocznie przedstawienie 
obraz z żywych osób, przedstawiający apoteozę 
Fredry, nastąpi potpouri osnute na tematach pol
skich pt „Lutnia polska" kompozycyi Adama. W roń
skiego, poczem odegrane będą „Śluby panieńskie" 
z panną Jastrzębiec, artystką teatru łódzkiego w roli 
Klary. Teatr na tych przedstawieniach będzie od
świętnie udekorowany.

Dyrekeya teatru udzieliła na niedzielne przed
stawienia bilety na II, III i IV  piętro dyrekcjom 
szkół średnich.' Czytelni akademickiej i „Bratniej 
pomocy" celem bezpłatnego obdzielenia niemi stu
dentów oraz członków wymienionych towarzystw. 
Pev ną część bezpłatnych biletów otrzymały stowa
rzyszenia „Gwiazda", „Skała" i „Ognisko", a pozo
stałe są do nabycia w biurze prezydenta miasta 
i w kasie teatralnej.

W T o w arzys tw ie  politechnicznem  wygłosił 
wczoraj prof. techniki p. Dobrzyński prelekcyę 
„O oświetleniu". Był to wykład ściśle naukowy, 
dotykający bardzo skomplikowanych kwestyi z dzie
dziny optyki, ale zarazem tak jasny, że doskonale 
się go rozumiało. Właściwie mówił tylko o potrzebie 
mierzenia siły światła, o sposobach i narzędziach 
do tego, o tem, że dotąd nie można mierzyć inten- 
zywności takich źródeł światła, które dają światło 
kolorowe, jakiem jest np, światło elektryczne, po
dając przytem własne pomysły do skonstruowania 
narzędzi optycznych, któreby tę trudność pokonały. 
Fachowe sformułowanie tych kwestyi prof. Do
brzyński ogłosi w „Czasopiśmie techmcznem", my 
tutaj tylko niektóre z zajmujących szczegółów po
damy, w które tak obfitował odczyt prof. Do
brzyńskiego.

I  tak podał prelegent zestawienie, z którego 
wynika jak wymagania in puncto oświetlenia z bie
giem czasu wzrastały. W  zamku Versailles w r. 
1745 ośw ietlen ie miało eiłę oznaczoną na 2 5 św ie
cy normalnej na metr kwadratowy, zaś w r. 1878 
cyfra ta wynosiła 11T. W  teatrzo_ Odeon w Pary
żu cyfra ta wynosi obecnie 7 6, a w teatrze Palais 
Royal 21T.

Proste a bardzo ciekawe doświadczenie, które 
każdy z łatwością może powtórzyć, podał prof. Do
brzyński w celu wykazania, jakie trudności zacho
dzą przy mierzeniu świateł kolorowych. Oto bierze 
się dwa kawałki papieru, jeden czerwony, drugi 
niebieski i trzyma się je  do okna w  takiem odda
leniu, ażeby niebieski wydawał s ;ę ciemniejszym, 
czerwony jaśniejszym ; następu e należy odwrócić 
się w przeciwną stronę : pokaże się, że teraz, gdy  
papier je3t słabiej oświetlony, niebieski wyda się 
jaśniejszym, a czerwony ciemniejszym. Z tej samej 
przyczyny światło księżyca wydaje nam się niebie- 
skawem, chociaż ono także pochodzi od słońca. 
Dzieje się to dlatego, ponieważ promienie niebie
skie przy słabszem świetle są bardziej jasne, niż 
inne promienie widma słonecznego.

Nader ciekawem było zestawienie, o ile w 
rozmaitych sposobach wytwarzania św atła zasób 
piacy drzemiący w użytym materyale jest wyzy
skany. I  tak gaz zwykły daje cyfrę 4  ’/0, lampa ża
rowa elektryczna siły 16 świec 4— 5°/n a może się 
posunąć do 10"j., lampa łukowa, stosownie do kon- 
strukeyi, 8 — 19 8 'j , lampa magneziowa 15, zaś ro
baczek świętojański 96

Widzimy zatem, że w tych metodach, które 
ludzie zastosowują do wytwarzania światła, traci się 
bezużytecznie (jako ciepło etc.) ogromnie dużo tego 
m&teryału. Widzimy, że z tego zasobu energii, któ
ry tkwi w węglu, jeżeli go używamy do wytworze 
nia światła elektrycznego, w najlepszym rade zu
żytkowanych jest tylko l lJ 8 ,/o; pokazuje się więc, 
że mimo tak wielkich, postępów w technice oświe
tlenia, wyzyskanie materyału stoi tu jeszcze bardzo 
nisko.

Jakie konsekweneye w praktyce dałyby się 
wysnuć z tych poglądów i wywodów, o tem przy
rzekł prof. Dobrzyński pomówić na jednem z przy
szłych zebrań Towarzystwa, czyniąc tem zadość u- 
silnym prośbom swego audytorynm, które całej pre- 
lekcyi słuchało z natężoną uwagę, a po skończeniu 
darzyło prof. Dobrzyńskiego szczerymi oklaskami za 
ten znakomity odczyt.

Bardzo ciekaw y komunikat w sprawie pol
skich stosunków na Litwie, pochodzący z Peters
burga, zamieszcza PoHtische Gorespondem i nadaje 
mu charakter półurzędowy. Rząd rosyjski wypiera 
się w tym komunikacie w półurzędowy sposób dąż
ności, któreby miały coś wspólnego z zasadami Mu- 
rawiewa i ostrzega Polaków, ażeby z faktu budowy 
pomnika dla kata Litwy nie wysnuwano wniosków 
o usposobieniu obecnego rządu, ponieważ pomnik 
zainieyowany był za czasów Aleksandra III przez 
generał gubernatora Orżewskiego; obecny więc rząd 
nie może powstrzymać budowy pomnika, na który 
zebrano już w kołach rosyjskich znaczne sumy; ale 
rząd teraźniejszy nie odpowiada za samą inieyaty- 
v, ę budowy. W  ogóle pewne objawy surowości 
względem żywiołu polskiego pozostały, jako kon- 
sekweneya dawniejszego systemu, lecz nie mogą one 
być wskazówkami co do usposobiouia i zamiarów 
obecnego rządu. O charakterze obecnych stosunków 
polsko-rosyjskich należy raczej wnosić z takich czy
nów, jak zniesienie wspólnej modlitwy szkolnej, 
udzielenie pozwoleń na budowę kościołów katolickich 
na Litwie itp.

Rozwiązanie parl&mantu. W  Izbie p ose lsk ie j 
rozeszła onegdaj pogłoska o mającem wkrótce na
stąpić rozwiązaniu parlamentu. Tymczasem jak uo-

nem a wydziałem wyznań obcych w Petersburgu z 
powodu rozporządzenia cesarskiego o polskiem do- 
cUtkowem nabożeństwie. Opowiadają nawet, iż ks. 
biskup Simon ma zostać przeniesionym do której z 
północnych dyecezyi W  kołach kompetentnych ma
ją  nadzieję, że skoro cesarz Mikołaj powróci z 
Darmsztadu do stolicy, sprawa będzie rozstrzygnięta.

El k try c in e  dorożki kursować będą nieba
wem po ulicach Paryża. Onegdaj odbyła się tam 
próbna jazda dorożką, której koła porusza motor 
elektryczny, umieszczony pod siedzeniem i udała się 
bardzo dobrze.

Luegei’ i k rb iety . Na zebraniu kobiet we 
Wiedniu, mówił Lueger o pozyskaniu kobiet do 
stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego. Kobiety, mó
wił dr. Lueger —  które już teraz uzyskały prawo' 
głosowania przy wyborach do komisyi podatkowej, 
uzyskają niez-.wodcie to prawo przy wyborach do 
sejmów krajowych i do parlamentu, a wówczas stwo
rzą armię amazonek, która zgniecie przeciwników. Cha
rakterystycznym jestjeszcze koniec tege patetyczno- 
komicznego przemówienia. Oto dr. Lueger powie
dział, że zostawszy burmistrzem, bynajmniej nie 
przestał być agitatorem a wszelkie wyzwiska ze 
strony wrogów przyjmuj* z obojętnością.

Biskup przed sądem Węgierska izba magna
tów uchwaliła wydać sądowi biskupa Mailatba, któ
rego sąd ściga za to, iż on swego czasu jako pro
boszcz ochrzcił pswną ewangieliczkę, chociaż ona 
nie skończyła była jeszcze lat 18, co sprzeciwia się 
węgierskim ustawom.

Panoram a „Bem w  Siedm ;ogrodzie“, jak się
dowiadujemy, zostanie z końcem tego miesiąca wy
wiezioną do Pesztu, gdzie zajmie miejsce obrazu: 
„Kościuszko pod Racławicami". Termin krótki, a 
pogoda nie stała; kto nie zwiedził panoramy, niech 
korzysta z dogodnego czasu. W  ni.dzielę zwiedziło 
panoramę osób 1627, od dnia otwarcia po dzień 
dzisiejszy przeszło 9100.

Je-zy M. Puliman, jeden z najbogatszych prze
mysłowców naszego stulecia, któremu świat zawdzię
cza dzisiejszy komfort -sypialnych wagonów, umarł 
nagle w Chicago. Urodzony w r. 1831 z ubogich 
rodziców, z wielkiem zamiłowaniem poświęcił się 
wynajdywaniu coraz to nowych ulepszeń wagonów. 
On to założył w Chicago pierwsze towarzystwo bu
dowy wagonów sypialnych, które się tak Świetnie 
rozwinęło, ze robotnicy jego fabryk zamieszkują dziś 
całe nowo powstałe przedmieście Chicago Puliman 
City. Majątek jego szacowano w ostatnich latach 
na 50 milionów-dolarów.

Ni u niw ersyte t lw owski przyjęte zostały 
dwie panie jako słuchaczki zwyczajne, a 49 pań 
jako słuchaczki nadzwyczajne.

_ Ze s fer J olejowych. Przeniesieni: rewident 
■K. Hofbauer do okręgu wiedeńskiego, rewident Ed. 
Hauser do lwowskiego, asystent J. Krzyżanowski 
do stanisławowskiego, J. Wisclmowitz do krakow
skiego, inżynier - adjunkt K. Niedzielski do Dembi- 
cy, inżynier-adjunkt B. Niedżwiecki do Sanoka, 
asystent S. Grenn do Krakowa, inżynier-adjunkt 
L. Malinowski do Jasła, mianowani: starszy inży
nier H. Tinz naczelnikiem sekcyi konserwacyi w 
Rzeszowie, oficjał R Adamowicz naczelnikiem sta- 
cyi w Hliboce, inżynier Z. Bresch zastępcą naczel
nika stacyi w Czerniowcach

Dentysta m ilioner. Dr. T. Epans, słynny ame
rykański dentysta, zamieszkały w Paryżu, który od 
40 lat wykonuje wszelkie operacye dentystyczne 
monarchom europejskim, przeniósł się napowrót do 
Ameryki. Przywiózł on ze sobą zwłoki swej żony, 
zmarłej w Paryżu, które zamierza pochować w Fi
ladelfii. Dr. Epans liczy 75 lat wieku i w życiu 
swem zarobił od chorych na zęby 50 milionów zł.

Epilog stre jku górników . W ubiegłym tygo
dniu trwał przez kilka dni w „Hucie Bankowej" 
w Dąbrowie górniczej strejk robotników kopalni 
węgla. Pertraktacye ob stronne doprowadziły wpra
wdzie do pozornego porozumienia i robotnicy w licz
bie około czterech tysięcy powrócili do pracy. Atoli 
niechęć pozostała, a odnosiła się ona do dyrektora 
„Huty Bankowej" br. Hartingha, małżonka znanej 
naszym czytelnikom ‘literatki, która między innemi 
przetłumaczyła z -angiel-ikiego drukującą się obecnie 
w Przeglądzie powieść p. t. „Kto1 winien?" Otóż 
żony robotników, podmówione przez swych mężów, 
spotkawszy przed paru dniami p. Hartingha na dro
dze porwały go między siebie, obiły i wrzuciły do 
przydrożnego stawu. Na szczęście żyjącego jeszcze 
dyrektora wczas wydobyto z topieli. Kobiet było 
ośm, a to żony ukaranych agitatorów socyalistycznyck 

Fałszyw y h abia Z ttm y s k i pojawił się w 
Ameryce. Przybył on do Filadelfii, gdtie zakochał 
się szalenie w młodej, pięknej i wykształconej pan
nie Waleryi Witkowskiej, która ufając mu wyje
chała wbrew woli rodziców do swej krewnej w New 
Haven i tam połączyła się z nim węzłem małżeń
skim w sądz ę i w kościele. Niebawem odkryto, że 
ten hrabia, jest właściwie malarzem Ponińskim z 
New-Yorku, gdzie przed kilku miesiącami ożenił się 
z wdową Zakrzewską; niedawno temu opuścił swoją 
połowicę, udając się do Filadelfii, gdzie wykradł 
18-letnią pannę Waleryą Witkowską Rodzice wy
kradzionej panny, dowiedziawszy się o wszystkiem, 
uwiadomili o tem władze sądowe i Ponińskiego 
wraz z młodą żoną aresztowano w New Haven. 
Sprowadzono z New Yorku do New Haven pierw
szą żonę Ponińskiego na świadka w tej skandalicz
nej sprawie.

Hojny zapis. Przed kilku dniami zmarł w War
szawie kupiec Edward Gza han. Życie jego to jakby 
żywa ilustracya dzieła Smilesa o sam op om ocy . O pu 
ściwszy dom rodziny jako 12-letni zaleiwie chło
pak szukał szczęścia na lądzie i morzu i pomimo 
braku fachowego wykształcenia na rozmaitych rze
miosłach i przemyśle dorobił się milionowego ma
jątku. Co ważniejsza majątek ten zawdzięczał jedy
nie sprytowi do interesów, szybkości oryeutowania 
się a przedewszystkiem wytrwałe] pracy. To też 
na tych milionach zdobytych uczciwie nie cięży ża
dna krzywda ludzka I nie dość na tem. Umierając 
bezpotomnie, (pozostawił tylko jedną niezamężną 
siostrę), zapisał śp Czaban 570.000 rubli na cele 
dobroczynne. Między innymi 30.000 na stypendya 
uniwersyteckie w Warszawie, Lwowie i Krakowie, 
oraz 50.000 na nagrody za prace naukowe dla Aka
demii krakowskiej-

Po 1000 pocałunków na g d /inę . Zakochani
przesyłają sobie zazwyczaj listownie krocie, ba na- 
wat tysiąc© pocałunków. W  zastosowaniu te objawy 
miłości są i muszą być mniej szczodre, bo tak słod
ka nawet rzecz, jak pocałunek, wyczerpuje siły. 
Świeży tego dowód złożyła czuła para. W  pewnym 
niemieckim salonie mówiono o miłości, gdy ktoś — 
zapewne statystyk — zapytał obecnych, ile poca
łunków można ofiarować i przyjąć w oznaczonym 
czasie. Na to młodzioniec pełen ognia i zapała, o- 
świadczył, się podejmuje złożyć 10,000 pocałun
ków w ciągu dziesięciu godzin na ustach swej na
rzeczonej, pod warunkiem, że co pół godziny wolno 
mu będzie „odetchnąć" i pokrzepić siły. Zakładii: *---— t j  _ u -- i j.-------------------- " ---

nosi Deutsches Vo>ksblatt, pogłoska powstała stąd, j stanął. Rozpoczęła się serya pocałunków. W  pier
ze kilku posłów polskich spodziewając się rychłego . wszej godzinie —  zamieniono 2,000 pocałunków, W



PKZEGLĄD z dr1'*. 22 Październik? 1897. 3
drugiej — 1,000, w trzeciej 750... i na tem mu
siano poprzestać Młodzieniec, pełen ognia i zapału, 
dostał kurczu w ustack - stracił przytomnoSglj na- j 
rzeczona popadła w omdlenie, a następnie dostała 
gorączki nerwowej, która ją na kilka tygodni przy
kuła do łóżka. Ślub młodej pary zo3tał odłożony 
ud infmituni-

Zm arli. W  Załanowie, w dekanacie robafyń- 
skim, ks Jan Galarowiez, proboszcz grecko-kat., 
w 71 roku życia, a 43 kapłaństwa. —  W  Amiens, 
we Francyi, Józef Władysław Dobrzański, weteran 
wojsk polskich z r 1831 w 92 roku życia. W Lot 
we Francji Jakób Malinowski, żołnierz z r. 1830 
w 8!) rojłu życia.

Stan pow ietrza . T, o g. 8 ran© -j- 8, w poł. 
-)- 8 R.. Bar. 751. Podnosi się. Mgła. 

przyjem na rodzina.
—• Co u państwa słychać ?
—• A n ic ; żona wpada w uniesienie czytając 

Zolę, córka szaleje za operami Maseagniego, syn 
jest zwaryowany na punkcie roweru ..

—  A pan?
—  Ja, panie, patrząc na to wszystko, też dostaję 

bzika..
Mniej raptow ne rozstan:e.

—  Bądńszdrów, najmilszy!
—  Bądź zdrowa, jedyna!
—  Oeb, jak mi przykio!
— I  mnie serce pęka z żalu, że cię na cały ty

dzień opuszczam; lecz aby to nasze rozstanie nie 
było tak raptownem, nie jadę kuryerem, lecz oso
bowym.,.

Otwa ty  konkurent. Scena po zaręczynach,
—  Oświadczyłem się o pańską córkę, ale widzę, 

że szanowny pan daje bardzo mało posagu.
—  Tak, ale zapominasz pan, że po naszej śmier

ci córka nabza odziedziczy wszystko, co mamy.
—  Ba. ale mniej więcej kiedy?

Repertuar te a tru . W e czwartek po raz 1 szy 
„Kwiat miłości4*, operetka w 3 aktach Jana Strausa. 
W  piątek po raz drugi „Kwiat miłości44. W  sobotę 
po poł. o g. 3-ciej jako w wigilię odsłonięcia po
mnika Al- hr. Fredry (ojca) uroczyste przedstawie
nie dla młodzieży szkolnej „Zemsta41, komedya w 4 
aktach Al. hr. Fredry (ojca), wieczorem o pół do 
8-mej po raz trzeci „Kwiat miłości44 W  niedzielę 
po południu o pół do 4 tej drugie uroczyste przed
stawienie z powodu odsłonięcia pomnika Al. hr. 
Fredry (ojca) „Damy i huzary41, komedya w 3 
aktach Al. hr. Fredry (ojca), wieczorem o pół do 
8 mej trzecie uroczyste przedstawienie z powodu od
słonięcia pomnika Al, hr. Fredry (ojca) „Slaby pa
nieńskie44 komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry (ojca)

Odpowiedzi Redakcyi. WP. Julian Bekasz 
w Brzeta.iach. Artykułu pańskiego am my, ani ża
dna inna Kedakcya drukować nie może, gdyż każda 
naraziłaby się na proces.

Literatura i sztuka.
* Tygodnik ilustrow any. Numer 42 tego do

skonale redagowanego pisma literackiego, wychodzą
cego w Warszawie pod kierownictwzm p. Maryana 
Oawalewicza, zawiera dokończenie artykułu p. Krzy- 
muskiej „Rodzina współczesna44; Aleks. Kiaushara 
urywek historyczny p. t. „Bui.boni na wygnaniu44 
(z ilustracyami) ; wspomnienie o śp. Marku Rzęt- 
kowskim; rozprawę „O aniwersytecie warszawskim44 
i bogatą kronikę powszechną. W dziale powieścio
wym: dalszy ciąg szkicu powieściowego „Baczmaha41 
przez Miecz. Pawliwowskiego, tudzież utwory poe- 
tyckio Tetmajera „Pod Herculanami • i śp. Rutkow 
skiego „Modlitwa ubogiego.44 Numer ten ozdobiony 
j ist czysto i dokładnie wykonanemi ilustracyami. —  
Znajdujemy tam „Oświadczyny44 Zubera44, „Przeku
pnia44 Siemiradzkiego, „Saturnalie44 prof. Rolanda i 
„Pracownię prof. Piusa Welońskiego w Rzymie.41

* Dzie jó '*’ powszechnych ilustrow anych wy
chodzących w Wiedniu pod kierunkiem prof. dra 
Ludwika Kabab’, a nakładem Franciszka Bondego 
pojawił się tom III historyi starożytnej i tom I 
historyi najnows yeh czasów. Pierwszy ze wspo
mnianych opracowany nadzwyczaj dokładnie przy
stępnie przez dr. Henryka Sawczyńskiego i Zegotę 
Prawdzica obejmuje historyę Grecyi od epoki w y - , 
buehu wojen perskich —  i historyę Rzymu aż do 
koloni zacyi w Galii Cisalpin3kiej ; drugi, opracowa
ny p rs9Z znanego i zasłużonego publicystę i histo
ryki p. Bronisława Zawadzkiego obejmuje czasy od 
wybuchu rewolucyi francuskiej w 1 789 aż do utwo
rzenia rzeczypospolitej rzymskie: w r. 1798. W  obu 
tomach znajduje się po 16 kartonów i pn 150 świe
tnie wykonanych ilustracyi, które nam dopomagają 
do zrozumienia ówczesnego stanu tych dwóch kra
jów pod względem rozwoju umysłowego, domowego, 
życia mieszkańców, rozwoju sztuki itp.

S P O R  T .
Wyścigi konne w Buda,peszcie.

Dzień dziewiąty 9 października,. „Nagroda mi 
nisteryum rolnictwa44, 30000 k. zwycięzcy, 7000 k. 
drugiemu, 3000 kor. trzeciemu koniowi; meta 2400 
mtr. Zapisano koni 11, biegało 5. Hr. A. isnekla 
og. gn. 4 1. „Csigany legeny41 po Aaron od Ceies 
1. P. RosFgo og. kaszt. 4 1. „Batoi* 2. Hr. T. 
Andi-assy’ego og. gn 5 1. „Terebes44 3. Totaliza
tor 8

Dzień dziesiąty 10 października. „Nagroda sw. 
Władysława44 32000 k. zwycięzcy, 6000 k. drugie
mu, 2000 k. trzeciemu koniowi, oraz 2000 k. temu, 
który zwycięzcę do biegu mianował; dla koni dwu
letnich- meta 1400 mtr. Zapisano koni 192, biegało 
7 Br ’H. Kónigswartera kl. gn. „R.unamazsony44 po 
St. Serf od Tłwgtlass 1. Hr. E. HunyadyWo kl. 
kaszt. „Ueadierbound44 2. Br. G. Springera klacz 
gn. „Virginie44 3. Totalizator 10: 5.

Br. H. Ł m ig s w a r te r  p o  zw y c ięstw ie  k la czy  
„K om a m a zson y 44 w  nagrodzi^  św. W ła d y s ła w a , ofia 
row a ł 3000 k. dla u bog ich  m iasta B udapesztu.

*
Pisma sportowe wiedeńskie podają pogłoskę, 

że rząd węgierski zakupił og. „Galtee More41 za 
22.000 funt >w szterlingów. Wygrał on w Anglii w 
roku bieżącym Derby i St. Leger, czyli dwa naj
większe biegi dla koni trzyletnich.

Z Budapesztu zaprzeczają tej pnglosce, a tele
gram z Londynu ją potwierdza. 22.000 funt. szterl. 
Wynosi okrągło licząc ćwierć mil. złr. czyli pół mi
liona koron.

Cześć ekonomiczna.
W iedeń, 19 października.

(Z.). Fizjonom ia dzisiejszej giełdy nie oży 
'Wiła : ię ani na chwilę. Pozostaje ona ciągle 
pod deprymnjąoem wrażeniem zbliżającego się 
^prowadzenia nowego podatku giełdowego. 
Siabe notowania giełdy berlińskiej oddziałały 
również szkodliwie na kursa papierów spekula- 
cyjnvch. a wyjątkowo tylko papiery hut żela- 
znyoh odniosły pewną zw yżkę, spowodowaną 
d peszami z giełd zagranicznych. Bardzo do
brze również były notowane renty.

Ostatnie notowania:

Kredyty austr. 352 —, węgierskie 386 —, 
AnglobaDld 163.50, Uniony 2921—, Bankver«i- 
ny 251-90, Landerbanki 223 '--, Ludwiki 213 50, 
Czerniowieckie 286-—, Slbetbale 259 50 Kenta 
papierowa 102 15, srebrna 102 20, austryaoka 
złota 1*23 20, austr. renta wal. kor. 101‘85, wę- 
g.erska złota 121-55, węgierska renta wal. kor. 
99 65, dukat 5 68, 20 franjtówka 9'52’ j , marki 
11-75 ruble F277,

Wiedeń 19 października. (Targ zbożowy). 
Na rynku towarowym trwa stagnacja ciągle 
Notowano nominalnie: Pszenioę jesienną 11.77 
do 11.78, wiosenną 11.71 do 11.72. Żyto jesien
no 8 93 do 8.95, wiosenne 8.78 do 8.80. Owies 
jesienny 6 43 do 6.44, wiosenny 6.66 do 6,67. 
Kukurudzę jesienną 5.— do 5,01 , wiosenną 
5.36 do 5.38. Rzepak 13.20 do 13.30.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 21 paźiz :ernika. (Posiedzenie Izby 

pisłów'.) Na wczorajszam posiedzeniu prezy
dent K a t h r e i n ,  zagajając przerwane on«- 
gdaj posiedzenia, wyraża głębokie ubolewanie 
z tego powodu, że pomyłka wiceprezydenta 
Abrahamowicza doprowadziła do hałaśliwych 
scen. Nie było koniecznem obrzucać z tej 
przyczyny wiceprezydenta pogróżkami. Podo
bne sceny podają w wątpliwość cały parlamen
taryzm spychają na najniższy poziom powa
gę Izby. Prezydent odpiera zarzut, jakoby po
słowie nie byli o wczorajczem wieczornem po
siedzeniu uwi tdomiem we właściwym czasie, 
przyczem powołuje się na otrzymane w tej 
mierze potwierdzenia. Gdy prezydent oddawał 
przewodnictwo wiceprezydentowi Abr-ihamowi- 
ozowi, zapomniał poinformować go, że trzech 
posłów zapisało się do głosu w formalnej spra
wie regulaminowej. Prezydent prosi posłów, 
aby zaniechali tego rodzaju gorszących scen, 
które w pierwszym rzędzie w niego godzą i u- 
trudniąją mu nadzwyczaj jego stanowisko. N ie
chaj posłowie nie przypuszczają, gdy zajdzie 
pomyłka, że bjd w tem zamiar umyślny. (Po
takiwania).

Dep. H e r o l d  oświadcza, że otrzymawszy 
wczoraj g ło s , ma bezwarunkowe prawo m ó
wić ; ponieważ jednak okazało się, że przed
tem trzech posłów zgłosiło się do gło*u, jako- 
też że prze l dysltusyą nad oskarżeniem mini
strów był jeszcze na porządku dziennym wy
bór jednego członka do komisyi budżetowej, 
przeto w interesie sprawy zgodzi się na to, 
aby wspomniani posłowie najpierw głos o- 
trzymab, naturalnie .z zastrzeżeniem, źe przj 
oskarżeniu ministrów znojni będzie mu na-" 
powrót g łos udzielony i,Żywe oklaski po le- 
wioy).

Dep. F  u n k e podnosi, źe wiceprezydent 
Abrahemowicz nie wyłu zczył powodów, dla 
których wniosku m ówej, aby prezes ministrów 
był obecn? podczas dyskusyi w Izbie, nie pod
dał pod głosowanie. Mówca zaznacza, że wmo 
sek oył formalnm uzasadniony, a postępowanie 
przewodniczącego niesłuszne, prosi zatem o 
odpowiedź.

Wiceprezydent A b r a h a m o w i c z  po
wołuje się w odpowiedzi na przepisy regulami
nu, które nie pozwalały mu poddać wniosku p. 
Funkego pod głosowanie.

Dep. J a r o s i e w i c z  porusza, zajścia pod
czas wyborów w G-alicyi i wnosi, aby ogłoszo
no jawneść komisyi legitymacyjnej przy za
łatwianiu wyboru Bogdanowicza, przeciw któ
remu to wyborowi przedłożono protest. Mów
ca żąda imiennego głosowania nad swoim 
wnioskiem.

Wioejirezydent K r a m a r z  oświadcza, 
iż niedopuszcza tegcg wniosku, gdyż zapadła 
już uohwała, aby posiedzenie konrsyi legi
tymacyjnej nie było jawne, a przeto nie mo
żna uchwalać jawności dla poszczególnego 
wypadku.

Dap. S t e i n w e n d e r  wnosi otwarcie 
dyskusyi nad oświadozeniem Kramarza i żąda 
imiennego głosowania nad tym wnioskiem.

W  imiennem głosowaniu został wn;osek 
odrzucony.

Dep. W i n k o w s k i  w nosi, aby komi- 
sya legitymacyjna w przeciągu dwóch tygod.d 
złożyła sprawozdanie o protestach, wniesionych 
przefiw wyborom w Gaficyi zachodniej ; dalej, 
aby uchwalono jawnośś posiedzenia komisyi 
legitymaoyjuyj, gdy będą roztrząsane prote
sty przeciw wyborowi mówcy. Dep. Winkowski 
żąda imiennego głosowania nad każdym wnio
skiem z osobna.

Dep S t r a n s k y  popiera wniosek po
przedniego mówcy i wnosi dodatek, aby komi- 
sya 1(gityroacyjna w przeciągu 6 tygodni zło
żyła sprawozdanie o wszystkich protestaoh w y
borczych.

Dep. P e s z k a  i P r a d e  wnoszą imienne 
głosowanie nad wszystkim4 postawionymi wnio
skami.

Głosowano imiennie przedewszystk'em nad 
wnioskiem Stranskiego.

Wniosek ten został przyjęty.
Po szeregu imiennych głosowań, przystą

piła wreszcie o g 3 Izba do porządku dzien
nego, t. j. do wniosku o postawienie prezyden
ta ministrów w stan oskarżenia.

Zabiera głos p. H e r o l d .
Zaznaczył on, że ustawy zasadnicze, na 

podstawie których można ministrów postawić 
w stan oskarżenia, są w teo.-yi bardzo pięt ne,

tchórzami, żeby tego nie uczynili wskutek roz
porządzenia. Wszak Niemcy nie boją się nikogo 
prócz Boga! (Huczne oklaski.)

Mówca wyjaśnia dalej polityczną stronę 
owego okólnika i zaznacza, źe gdvby w tym 
okólniku zamiast o niemiecko-narodowych ra
dykalnych zgromadzeniach była mowa o zgro
madzeniach czeskich, to wówezas z pewnością 
dla opozycji byłoby wszystko w porządku. 
Gdyby w parlamencie w sprawie każdego po
dobnego okólnika czyniono wnioski o posta
wienie w stan oskarżenia, odpowiedniego mini
stra, wówczas parlament z pewnością nie m ógł
by się zajmować żadną inną sprawą, tylko u- 
stawioznie musiałby toczyć obrady n»d wnio
skami o ołkarżeme.

Mowc-a zgadza się zupełnie z twierdze
niem p. Russa, źe hr. Bade"i nie ma wcale 
poj‘ęcia o zachodnio austriackiej praktyce ad
ministracyjnej, gdyż g ly b y  miał to pojęcia, 
toby musiał wiedzieć, iż od lat sześćdziesiątych 
w zachodniej Austryi rządzi się i wydaje w 
drodze administracyjne; reskrypty tylko prze
ciw Słowianom. (Huczne okGski n& prawicy). 
Czyż dawne to czasy, jak został zniesiony stan 
wyjątkowy w Czechach?

Opozycva mówi, źe hr. Bideni j~st gwał 
towny i absolutny. Być może, ja wcala nie 
mam zamiaru być jego obrońcą, ala ten jeden 
fakt, żeście wy panowie z npozycyi zgodzili 
się na zaprowadzanie stanu wyjątkowego w 
Czechach, a hr. Badeni go zniósł, jest dla ca
łego świata niezbitym dowodem, że przecież 
ten hr. Badeni jest przynajmniej o jeden krok 
liberalniejszy i bardziej postępowo usposob4ony, 
niż wy panowie z onozyeyi, mieniący się szu
mnie liberałami i postępowcami. (Huozne okla
ski na prawicy).

W y  Niemcy nie macie prawa narzekać 
na ucisk i gwałty, bc wyście innych najhar
dziej uciekali. Dziś toczy się historyczna wal
ka między Niemcami i Słowian?m\ Do niemie
ckiej hegemonii Słowianie już nie doputzezą

Mówca wskazuje na postępowanie władz 
administracynjych pod wszystkimi niemu jcko- 
liberalnymi lub przez niemieckich liberałów 
pop;aranymi gabinetami — wobec Czechów. 
W  rozporządzeniach z tego okresu, zakazy 
wano a. priori zgromadzeń Indowych. Sądy i 
prokuratorye wchodziły w porozumienie z po- 
litycznemi władzami, a w tajnych rozporzą
dzeniach z góry określano, oo należy trakto 
wać lako występek, co zaś jako zbrc mię. Na
sze całe sądownictwo było skorumpowane aż 
do szpiku.

Rekursy przeciw rozporządzeniom tej ia- 
stancyi załatwiał najwyższy trybunał telegra
ficznie, chociaż akta nigdy do niego nie do
chodziły. ń(Grzm iące : Słuchajcie! z ław mło- 
doczeskich). Wszakże w ciągu jednego roku 
skazywano tysiące osób w Czechach, & teraz 
raptem jedna czy dwie osoby zostały w lecie 
pociągnięte do odpowiedzialno* d. Co za pie
kielną podnieś: ono wrzawę, gdy redaktor H o- 
fer, na skutek uchwały Izby radnej sądu, osa
dzony został w więzieniu śledczem Nazwano 
to morderstwem sądowem.

U»karżano się na czeskich polieyantów i 
na ich szable. Gdyby polieya w Pradze nie 
była konną, nie byłaby przyjechała do Chebn, 
a jest ona konną dzięki uchwale zapadłej tu
taj, w Izbie, za czasów, gdy wy panowie spra
wowaliście rządy. (W -sołość i oklaski z ław 
młodo czeskich). Głosujcież razem z nami, by 
policyi pragskiej zabrać konie. (Ponowna we
sołość)

Wszystkiomu zaś winien ów nieszczęsny 
system, który istnieje w Austryi od czasów 
ery konstytucyjnej (potakiwanie ze st ony 
młodoczechów), a który ugniata ludy słowirń- 
skie. My oskarżamy was o to, iż daliście nam 
nowoczesną szkołę, odjętą Indowi i narodowi, 
a zagarniętą przez biurokratyzm; o to, źe da
liście nam autonomię gmin, w obrębie której 
biurokraoya panuje nad gminami, grożąc au
tonomii ustawicznie ograniczeniami. Mówi 
się tu ciągle o prawach parlamentu, a wy 
przez błędną swą trzydziestoletnią politykę 
dawno pogrzebaliście te prawa i doprowadzi
liście do tego, źe parlamentu właściwie nie 
ma Czyż naprawdę n ’e spostrzeganie, że 
mylny system germanizacji i supremacji, któ
rą radzibyście bezprawni* i bez powodu zagar
nąć dla waszego ludu, musiał doprowadzić do 
tego, iż rząd ma każdy parlament w swych 
rękach, i że wyrzuca was, którzy stworzyliście 
tę niesprawiedliwą i z gruntu fałszywą ordy- 
nacyę w yborczą, (oklaski za strony młodo
czechów) umożliwiającą spychanie większości 
narodowych do poziomu narodowych mniej 
szóści. (Oklaski z ław młodoczeskich). W y  
nic możecie uskarżać się na to, że parlament 
nie może być i nie będzie niozem innem, jak 
pdką  ̂w ręku rządu. (Potakiwania młodo
czechów).

Długą swą, bardzo zajmującą i ustawi
cznie przerywaną hucznymi oklaskami mowę 
zakończył p. Herold w t-e słowa:

„Twierdzimy, źe mjr tylko pod tym wa
runkiem wierzyć możem t  w  uzdrowienie sto
sunków w Austryi, jeżeli zapanuje w nie1’ pra
wo i sprawiedliwość. Pan iwie z opozycyi zaj
mujecie dziś stanowisko, którego bli tej określać 
nie chcę, ale które umeżebnia zupełnie rozpra
wy w tej Tzbie. Jeżeli dalej w Gn sposób po
stępować będziecie, to nie jest wyklimzor om, 
iż w tej wielkiej, zaeię .ei walce, którą dziś

ale w praktyce są bez wartości, bo opatrzone prowadzicie, wasza obstrukcja pomoże wam do 
’ . . .  tt ..  KWy 0ięstwa, że rozporządzenia językowe wraz

z teraźniejszym gabinetem upadną i do steru 
przyjdzie rząd wam mdy, ale o jednam nie po
winniście przytem zapominać, żo gdy się to 
stanie, to przecież pozostanie ktoś, a mianowi
cie lud czeski i słoiGańskie narody zamieszka
łe w monarchii, które zawsze domagać się b ę 
dą równouprawnienia.

„Chwila, w której te ludy słowiańskie 
dojdą do rządów, będzie chwilą waszej zguby, 
gdyż niesprawiedliwa idea, wołająca o pomstę 
do nieba, niesprawiedliwość, nie może już przy 
końcu X I X  wieku odnieść zwycięstwa, ani też 
nie może długo się utrzymać i dlatego raz je 
szcze pcw adam y wam, że my nie przyjmiemy 
żadnego wniosku, który od was pochodzi i 
skierowany jest przeciw hr. Badeniemu, a to 
nie dla przysłużenia się gabinetowi, lecz dlate
go, źe każdy wasz taki wniosek zabiera w so
bie właśnie treść waszej walki, t. j. chęć po
gnębienia słowiańszczyzny.

„Każdy wasz wniosek w tym względzie

są licznymi warunkami i ograniczeniami. Usta
wa postanawia, że wniosek o Oskarżenie mini
strów ma wejść na porządek dzienny obrad 
parlamentu najpóźniej w ośm dni po jego po
stawieniu. Tymczasem wniosek postawiono 23 
września, a dopiero 20 października mógł mów
ca przyjść do głosu naa tym wnioskiem. Opo- 
zycya przez to, iż przy własnym wniosku pro
wadzi tak szaloną obstrukcyę, daje dowody, że 
jej na uozynionym przez nią wniosku o posta
wienie w stan oskarżenia hr. Badeniego nie
wiele zależy, i że wniosek ten postaw1 ła nie 
dlatego, żeby hr. Badeniego rzeczywiście za 
naruszenie władzy pociągnąć dc oi lowiedzial- 
ności, lecz jedynie dla wywołani.* efektu.

W  dalszym ciągu oruni p. Herold legalno
ści wylanego przez hr. Badenicgo 2 czerwca rb. 
poufnego okólnika do władz poetycznych w 
sprawie nadzoru zgromadzeń publicznych i o- 
świadcza, że stronnictwo jego z motywow ści
śle rzeczowych i prawniczych nie może głoso
wać za postawieniem prezydenta ministrów w
stan oskarżenia. Ruiemizuiąc z wywodami po- j odrzucimy, a ozymąc to jejteśm y przekonani, 
przednich mówców, twierdzi p. Herold, że po- źe działamy w interesie naszego ludu, w inte- 
przednie rządy wydawały o wiele gorsz,' roz- 1 resie naszej wolności i w  interesie sprawi cdi' - 
porządzenia, a liberalni nie oponował. Śmieszne 1 wości w tem państwie44. (Huozne, długotrwają- 
jest twierdzenie, jakoby w rozporządzeniu hr. ce oklaski).
Badcniego nastawiono pułapkę na mówoó y  nie- j IV końcu postawi* p. Herold wniosek o 
mieekich. Albo niemieccy posłowie nie chcieli przejście do porządku dziennego nad wnioskiem 

j naruszyć ustaw, albo chcieli je naruszyć, a w o postawienie w stan oskarżenia prezydenta 
! takim razie trudno przypuścić, aby byli takimi gabinetu.

HCTEL ŻORŻA
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnie 21 października. L. Cybul
ska z Humniek. J. Gizowska z Pod wysokiego J. 
Gnoińska z Cieszanowa. J. Bronarski z Rohatyna. 
A. Abramowicz z Krakowa. A. Hanoenblas z Wie
dnia

HO TELE K. JANOWICZA
BELLEYUE i METRO POL 

we Lwowie.
Przyjechali dnia 21 paździe-nika. J. Sansen 

z Mainzu" Moguncya). Dr. Blecn z Wielkich Ócz. 
E Zadurowiez z Radowie. R . Egliz er ze Stryja. M. 
Hoffmann ze Stanisławowa. W. Haufcmarn z Prze
myślan. P. Oberlaader z Jasła. Ksawer Ostoja Ba
ranowski z Wiednia. Ks. Sochacki ze Stojaniec. Z. 
Turhaus z Buraztyna. P. Thuńbowoki z Poznania. 
M . Metzl z Wiednia.

P. H a u g w i t z  wnosi zamknięcie dysku- j 
syi. Na wn4osek p. G r o s s a  odbjw a się'  
glosowanie imienne. —  Zamknięcie dyskusyi : 
uchwalono.

Generalnymi mówcami -wybrani pp- Syl
wester (niemiecki narodowiec) i Mauthner (li
berał).

P. S y l w e s t e r  zapowiada, źe obsiruk- 
cya Niemców nie ustanie dopóty, póki nie bę
dą cofnięte rozporządzenia językowe (p. B ’ ze- 
znowsky młodoczeeh woła: Na to możecie d’ ii- 
go czekać!) i przemawia za uchwalebem w r o -  
sku o postawienie hr. Badeniego w stan oskar
żenia

P. M a u t h n e r  oświadcza, iż on i jego 
liczni towarzysze przyłączą się do wniosku hr. 
Dubskyego (przejście do porządku dziennego 
nad wnioskiem o oskarżenie ale z wyrażeniem 
ostrej nagany rządowi), rząd jednak powinien 
poznać z obsfrukcyi, że można w Austryi przez 
krótki czas rządz-- bez Niemoów, ale nigdy 
przeciw N.emcom.

P. M a l f a  t t i  wygłasza następujący w i o 
sek: Ponibważ Izba w reskrypcie z dnia 2-go 
czerwca b. r nie widzi żadnego naruszenia 
ustawy, które uzaoadnialoby postawienie pre
zydenta ministrów w stan oskarżenia-, przeto 
wzywa rząd, aby na przyszłość przy wyko
nywaniu prawa o zgromadzeniach i stowarzy
szeniach i :tni ijące ustawy interpretował w naj- 
liberalniejszym duchu i przechodź’ nad wnio
skami pp. Hochenburgera i Wolfa do perządnu 
dziennego.

Po przeprowadzeniu dwóch jeszcze głoso
wań imiennj ch przystępuje Izba do głosowa
nia nad wnioskami o postawienie hr. Badenie- 
go w stan oskarżenia i przyjmuje lm  głosami 
prz»ciw 141 najdalej idący wniosek p. Herol
da. Wskutek tego wszystkie inne wnioski od- 
padają,

Rezultat głosowania prawica powitała nu- 
cznymi oklaskami, lewica ironicznymi okrzy- 
kam:

P. P i ę t a k wręczył inóerpslaoyę mini
strów1 kolei w sprawia znanego reskryptu ję 
zykowego. (Donieśliśmy o tem wczoraj. Przyp. 
Redakm).

P. K u b i k  wnosi inierpeiacyę do mini
stra obrony krąiowej w sprawie nadużyć w oj
skowych w Galicyi

P. R o g o w s k i  stawia wniosek nagły 
w sprawie ulżenia nędzy m esz&ańców w po
wiecie jrałuskim, dolińskim i turczańskim.

P. D a n i e l a k  złożył prezydyum w nio- 
sek o wyłączenie ks’ ęstwa Cieszyńskiego z dy- 
ecezyi wrocławskiej.

P S t r a n c h e r  wnosi, o utworzenie sa
modzielnego sądu krajowego wyższego w Czer- 
niow ©ach.

Do komi»yi budżetowej przy wyborze 
uzupełniającym został wybrany p. Daszyński.

Następne posiedzenie dzisiaj. Na porząd
ku dziennym dyskusya nad dalszymi wmo- 
skam: o postawienie w stan oskarżenia tych
ministrów, którzy podpisali rozporządzenia ję 
zykowe.

Stojałowszczycy podczas głosowania nad 
wnioskiem p. Herolda wstrzymali się od gło
su , ludow:eo dr. Winkowski głosował z ob- 
strukoyą.

Whedeń 21 października. Słowiańsko chrze- 
ścijańska-narodowy związek postanowił gloso
wać za prowiznryum ugodowem, oraz za prze
kazaniem wniosku językowego bar. Dlpaule- 
go osobnej kom4syi, oraz poleoił swej Komi
sy! parlamentarnej, aby działała w tym kie
runku, by posiedzenia Izby poselskiej odbywa
ły się co dnia.

Za inicjatyw ą pp. Szuklmgo i Stefa
nowicza, ma się utworzyć liowy klub, do 
którego będą należeli wszyscy ci posłowie, 
którzy dziś n4e nałożą do żadnego stronnic
twa, z wyjątkiem p. Szojera ? Mittermajera, 
antysemity, Który miał znamy proces o kra 
dzież. "Większość posłów dzikich oświadczy
ła już swą gotowość przjrstąpien a do nowego 
klubu.

Wiedeń 21 października. Klub poludniowo- 
słowiańsbi postanowił głosować bezwarunkowo 
za prowizoryum ugodowem.

Salcburg 21 pa. dziernika. Przy uzupeł- 
n'ąjąoych wyborach do sejmu z większej wła
sności , zw-yciężył konserwatysta 8 i 1 1 e r , 
przeciw klery kałowi Zaunmayrowi. —  W  sei- 
mie salcburskim przeto oęlzie 12 klery kałów, 
13 liberałów I konserwatystów.

W ed fi 21 paź Iziernika Przed dzlsiejszem 
posiedzeniem Ra dy państwa ukonstytuowała 
się komisja legitymitacyjna, wybierając swym 
prezesem p. Fucnsa,

Pełne posiedzenie I z b y  posłów zaozęło 
się całym szeregiem  imiennych głosowań.

Madryt 21 październik? Trąba powietrzna 
wyrządziła na wj7spach Filipińskich olbrzymie 
spustoszenia. Jest wielka liczba ofiar ludzkich 
i nieobliczalne szkody mateiryalne.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, reszauracya i kawiarnia 

Lwów —  ulGa Trze- iego Maja.
Przyjechali dnia 21 paź iziernika. J. ks. Pu

zyna z matką i córką z Narola. M. hr. Rey z 
Przyborowa. J Stoidl z Eaczyna. Dr J. Steuermann 
z Ssmbora. Dr. J. Howorka z Tłumacza. L Pfizer 
z Krakowa. H. dyr. Roth z Gieny K. Fedeier z 
Pragi. R  Mertelmayer z Lubeki. L R. Petschacher 
z Wiednia. Insp. S. Lovet z Rohatyna. Ks. Z . 
Przyburowski z Kołomyi. M. Osiecimska z Kra
kowa.

Dr. ,4. Mussil z Wiednia. A. Stankiewicz z Woli- 
ey. M. Herzberg z Ohorośnicy. M. W . Wclański 
z Bukowiny. J. Lustig i O. Kittel z Wiednia. C. 
Politzer z W ygody.

HO TEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Flac Maryacki.
Przyjechał dnia 21 października. M. C eńska 

z Stanisławowa. E. Fischer z Wiednia. P. Cielin- 
kiewicz z Trembowli. Dr. J. Auschnitt z Buczacza.

n a j d e s r a i n e .

W  odpowiedzi na korespon
dencję z dnia 20. b. m. zazna
czam, że elem entarne pojęcia 
o honorze są rozmaite —  przy
kro ni i, że W ielm ożnych Fanów  
Stanisława Pieńczykowskiego i 
Michała Majewskiego, których  
uważam za ludzi bardzo inteli
gentnych —  pouczyć muszę —  
że są wypadki, w których usta
je  obowiązek pojedynku —  i 
gdyby Panowie ci —  sprawę tę 
z innego, mniej zcieśuionego, 
a więcej sprawuediiwego nunktu 
wodzenia traktować raczyli —  
jako ludzie inteligentni i uczci wi 
nabrałby przekonali.a, że ja  
prócz uczuć jak  najbardziej 
ujem nych—  nic więcej p, E m i
lowi Trzcińskiemu ofiarować 
nie mogę —  że pojedynek tutaj 
nie może mieć żadnego zasto
sowania, i w tem  właśnie leży 
zasadnicza różnica naszych 
w spólnych elementarnych pojęć 
o honorze, a instytucyę sądćw  
honorowych mam za parodyę 
sprawuedlawości.

Sprawrę uważam za skoń- 
c zoną.

Lw ów  21. października 1S&7.
Jan M uszyński.

J i \ M A  C i i i  E K
przeprowadził się na ulicę Akademicką 1. 11 

(obok Kajyna m esz :zańskiego).

Kancelarya adwokata

Dr. Seweryna Panetha
przeniesioną została pod I. 2 /  Syksiuska

C. k. uprz^w. gJtlioyj ki akcyjny
. a n k  H i p o t e c z n y

przeniósł
k to  i i i  mi mm. dmzttow

których biura mieściły się dutąd w mezLtńnie 
gmachu własnego do frontowych lokalnoici

W parter**.
ODDZIAŁ DlPlirW

przyjmuje wkłady i r y Fłi»oa zaliczki na rachu
nek bieżący, przyjmują do prze ihowa aa pa
piery wartościowe i udzmla na t*kowe zaliczki-

Nsdto zapiowaazono n? wzór instytuoyj 
zagranioznyoh tak zwane

DEPOZm SSHOiKONE (Sife Dipislts.)
Z* opłatą 25 do 35 tir. aw. roozaie, de- 

pozytrru.sz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
orrnej schowek do wyłącznego użjtku i pod 
własnym kluczem gdz ;e bezpiecznie a dyskretnie 
-■rzeoho wy wać można swoje mienie lu b  ważce 
dokumenty.

W  tym kieranku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idaoa zarząd sanit.

Prz^jisy oiuo?ząci& się do tego rod.jaju 
aeporybów otrzymać można bezpłatnie w od
dziale depozytowym.

Rok zaiożenia i»53 
Dom bankowy i kantor wymiany 

po a firmą :
AUGUŚT S e ^ E L L E P S O a  I SVPt

Lwów uL Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy
rekcji eaiic. Tow. kred. ziemskiego, poleca 

PROMES^ do ciągnienia 2 listopada 1897  
na losy miasta Wiednia po zir. 4.50 wras 

ze Suemnlem.
Główna w ygrana zł. 230.000.

LOSY MA gP ŁA TY  PfiiŁSięC^NE
poć j* k  najkorzystniejszjmi warunkami
JóyaawLictw11 gazetj losowań „Nadzieja" pre

numerata roczna złr. 1.7C, na prowincji zlr. 1.80,

L w ó w  21 października.. (Z Izby handlowej). 
A k r iy e  za sztukę: kole,, ga. Karola Ludwika 2( 

zł m. k 212— do 2 1 5 .- Kolej uwowsko-Czern.-Jassl 
po 200 zł. w. a. 28 k— do 288.— banku hypoteezneę.j 1 
200 zł. w. a 385.— df 395.—. Al zyb gai jarni w Kżes ■ 
wie po 200 zł w. a. 200.— do 210. , Tow. buc owy w 
gonów w Sanoku 260.— do —.

L is t y  z a s t a w n e  za 100 z ł: Banku hipot gali 
5 proc. los. w 40 la a 10 proc. p im  110.— ao I lu .7 
4 i pół proc. los. w 60 lat 100 — d( 100.70, 4 proc lc 
w 60 la.' 98:60 do 97 30. Bł_Lu araj. 4 i pół prur. lós 
51 lat. 100.40 do 101.10, Banku kra, 4 proc. lor. w 57 ] 
97-90 do 98.60, Tow. kred. gal. uiemskii 4 proc (lem w
97-80 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach V 30
98-—, 4 proc. los. r  56 lat 96.70 do 97.40.
Q7.70 Galr fund- pr-pina-yjnego 4 pi
97 70 98 40, Bukowińskiego lund. propin. 5 oroc. luk 

i Kom. Ban u krą 5 proc. (XI emisyi) lJ llO  
100.80, K ole j) re lojalne Banku krrjowego 4 prncentoi 
po 200 koron 97.20 do 97.90, Pożyczk: kraj 6 proc. 103. 
d° ■ • 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98.50, 4 proc. po 2
koron z 1893 roku 97.— do 97 70.

M onety. Dukat cesarski 5.63 do 5.73 Napoleond 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9 50 do —.—. Rubel ^osyjs 
papierowy 1.26 80 do 1-27-80. i OO marek niemieckich 68.1 
do 59.40. ________3S3

W edań 19 października. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy ponołudniowej stały 
akcye kredytowe na 350.12, węgierskie akcye 
kredytowe 332'50, nnglobanku 62.75, bankve- 
reiny 250 5 >, umonbanku 290.00, laanderbanku 
222.25, staatsbahny 332.00, lombaidy 82.50 
elbetuale 259 25, akcye tytoniowe 147 00, nms 
255.50, alpiny 127.10, ren J.^majowa 102.17, 
renta koron >v a węgierska 99.65, losy tureckie 
59.70, mark- 58.81, ruble 127.25.

H a w e to k i, g u m o w e , p la id y , k a lo 
sze , p a ra s o le ,  m t g a z y u  n o w o śc i pod firmą E .  M A C H A Y S K 1

Lwów
róg ulicy Jogielloizskicj 

i Im ejiego Maja,
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K T O  W I N I E N ?
P O W T E S C

przez
E. B B 1 D D O H .

(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zona Hartingh).
(Ci g dalszy).

— Nie pozwalam ci używać takiego wyra
żenia, odnośnie do naszego stosunku. Wiesz, 
że uważam cię za moją siostrzenicę, za moją 
przybraną najukochańszą córaę. Podjęłam się 
opieki, nad tobą kiedy zaledwie wyrosłaś z nie
mowlęctwa i wzięłam na siebie obowiązek u- 
ozynić cię szczęśliwą.

— Byłam i jestem najzupełniej szczęśliwą 
przy ccbie, najdroższa. Nieraz dziwią się dla
czego Opatrzność okazała się tak wyjątkowo 
łaskawą dla mnie.

—  To też dowodzisz Jej wdzięczności swojej 
okazując tyle miłosierdzia i współczucia bie
dnym Nie pisz do Hortona, dziecko. Toby 
zakrawało na jakąś etykietę. Zejdź lepiej do 
jego gabinetu i powiedz mu poprostu, żeś za
dowolona z jego daru

— Dohrce; zrobię to — posłusznie odparła 
Elżonia jakby z wielkim przymus sm.

—  Przecież też nie lękasz się go ?
—  Jego? O nie... Ale lękam się moicb wła- 

snycn uczuć.
Słowa te zastanowiły głęboko ciotkę.

— Oby tylko ta dobroć Hortona nie okazała 
się okrutną w swe ich następstwach! — pomy
ślała w duchu, zaniepokojona. Ale moja po- 
czoiwa Elżunia zbyt rozumną jest na to, aby 
sobie folgować w jakichś czczych seniymen- 
tach. Nie zaaoehałaby się nigdy w człowieku, 
który nie dba o nią. I

Miss Har Jman tymczasem zbiegła na dół j

i iastukawszy do drzwi, zajrzała do gabinetu, 
Morton nie siedział jak zwykle przy biórku 
otoozony książkami i papierami, ale stał w o- 
twarrem oknie, błądząc wzrokiem po ogrodzie 
gdzie motyle fruwały wśród róż, a pszczoły 
brzęozały sennie wśród wyniosłych kieliohów 
białych lilii.

— Mortonie — odezwała się ciełn —  przy
szłam ci podziękować za twój dar. Byłam tak 
nieprzygotowaną na to, że na razie memogiam 
znileśó słów aby ci wyrazić moją wdzięcz
ność.

— Moja droga Elżuniu, wdzięczność cała jest 
po mojej stronie. Jestem ci nieskończenie zo
bowiązanym za twoją niezruY/naną debroć, i 
gdybym był poszedł za popędem moich chęci
yłbym  c ofiarował coś w.ącej wartającego od 

tego konia. Ale obawiałem się, iż gotowaś po
myśleć, że chcę zatrzeć wspomnienie długu za
ciągniętego względem ciebie. Wierzaj mi je 
dnak, iż tak nie jest. Pozostanę twoim dłu
żnikiem do końca życia.

— Nie jesteś mi nie winien, — odparła miss 
Ilardman, blada i poważna, z tak pomięszanym 
wyrazem twarzy, że niemógł on ujść uwagi 
Mortona —  Czyż mogłeś przypuścić, że nie 
jest mi miło być użyteczną w tym domu, 
gdzie życie moje otoczone jest tylu wygodami 
i przyjemnościami? Będę bardzo pieśoió i ko
chać tego konia.

— P :eść go i dogadzaj mu, a każ mu pra
cować za siebie. A  pamiętaj, że jest on w y
łączną twoją własn ioią, do której nikt nie 
może rosoić sobie prawa. Będzie on stał w o- 
sobn«j klatce, a Tomasz, który jest protogo 
wanym oio,u, będzie odtąd twoim gioomem.

Elżunia szepnęła ,eszoze parę słów gorą- 
oej podzięki i wymknęła się z pokoju przejęta 
do głębi dobrocią Mortona, nie przewidująo by

najmniej ile ona ściągnie na nią meprzj jemnośm.
Ale złe następstwa hojności Mortona ob

jawiły się wkrótce. Horaeya i Tina poczytały 
za karygodne zucnwalstwo ze strony Elżuni 
przywłaszczenie sobie Grey Tonmy’ego, a choć 
w obecności ciotki i Mortona hamowały nieco 
swoje złośliwe języki, jednak znalazłszy się 
sam na sam z Elżunią wynagradzały sobie tę 
powściągliwość dając pełną folgę zazdrości 
swojej i nie szczędząc jej bardzo przykrych 
docinków i przymówek. Biedna dziewczyną, 
zahartowaną była od dzieciństwa przeciw aro- 
ganoyi obu siótr, które od małego nawykły 
wychowankę swojej ciotki traktować z góry 
ohoó na pozór obchodziły się z nią bardzo po 
przyjacielsku. W  miarę postępu lat, duma bh 
i egoizm stały się nawy linieniem i lakby drugą 
ich naturą, której słodycz wrodzona i zaparoie 
się siebie ciotki, oraz gotowość Elżuni do wszel
kich ustępstw, nie kładły żadnej tamy. W y
dawało im się rzeczą bardzo naturalną, że one 
używać miały wszystkich zbytków i przyjemno
ści życia, a że Elżunia — ma być ich pozba
wioną. Posunęły się tak daleko, że zazdro
ściły jej niekiedy głośno jej skromnych upo
dobań i czynnych nawyknień, zamiłowania do 
dalekich przeohadzek pieszych i obojętności 
dla zabaw.

— Zdaje mi się doprawdy, że mogabyś oałe 
życie nosić bawełniane rękawiczki i nic sobie 
z tego nie robić — mówiła Tina z pogardli- 
wem zdziwieniem,

—  Naprawdę, żebym mogła — odpowi >działa 
Elżunia, która kwartalną swoją pensyjkę w y
dała co do szeląga dla wykupienia z wojska 
syna biednej wdowy.

—  Noś-że więc je  sobie kiedy chcesz, moja 
kochana, byle nie wtedy ki dy ze mną wycho
dzisz, bo sam widok bawełnianych rękawiczek 
przyprawia mnie o zgrzytanie zębów.

Nowy faetonik nadesłanym został do Tan- 
gley Manoru w tydzień po nadejściu konia. 
Było to istne arcydzieło elegancyi i wygody. 
Obejrzawszy go ze wszystkioh stron, Horaeya 
rzekła wzdychając do brata:

— Jeżeli myślisz, mój koohany, że po obej
rzeniu tego cacka będę dalej jeździć tym sta
rym gruchotem, który nam oddałeś do u ytku 
przed sześciu laty, to się bardzo mylisz.

— Nie mam nic zupełnie przeciw temu, abyś 
socie obstalowała nowy powóz u Dullinera — 
odparł brat. —  Miejsca jest dosyć w wozowni, 
a na środkach przecie oi nie zbywa. Możesz 
zaspokoić każdą twoją bodaj najkosztowniejszą 
zachciankę.

W ybitnym rysem charakteru praktycznej 
Horacyi oyło, że nieeierpiała wydawać pienię
dzy swoich, jeżeli tylko mogła zadawalniać 
swoje fanHzye cudzym kosztem. Obie siostoy 
miały gruby kapitał złożony w akeyach, ale 
podozas kiedy egoizm Tiny objawiał się roz
rzutnością, nie liczącą się z żadnym wydat
kiem, tak że zawsze zbywało jej na pienią
dzach przed końcem półrocza, Horaeya przeci
w n i rachowała się skrzętnie z każdym szelą
giem i kapitalizowała docnody od swojej sumy.

Siostry więc jeździły dalej starym powo
zem, bardzo jeszcze porządnym, choć traoił na 
porównaniu z arcydziełem pana Dulinera, a 
zazdrość nie przestała nurtować ich serca. Grey 
Tommy sprawiał się znakomicie; powolny był 
jak dziecko a niestrudzony nigdy; a im więcej 
odkrywano w nim zalet, tern gorzej fłroraęya i 
Tina zawzięte były na jego właścicielkę. G dy
by miał zerwane nogi, był znarowiony i wpa
kował faeton wraz z Elżunią do błotnistego ro
wu, pogodziłyby się może z jego istnieniem. 
Ale tak jak było, gniew ich stłumiony wzma
gał się z każdym dniem, grożąo lada chwila 
wybuchem.

Nareszoie nadarzyła się długo oczekiwana 
sposobność. Miss Blake pojeonała do Higholere 
odwiedzić lady ftitherdon, a trzy panienki po
zostały same. Bo południu deszcz zaczął paaać. 
wńęc Klementyna, która przygotowała sobie była 
bardzo elegancki kostyum na jakieś ogrodowe 
zebranie w sąsiedztwie i pozbawioną była przy
jemności paradowania w nim, wpadła w bar
dzo zły bum r.

Deszcz nie przestawał lać, i świat cały 
zasnuty był szarą mgłą.

—  Mam jakieś dreszcze — mówiła zadysza
na Tina, spoglądając na kłąb z paproci i pa
wich piór ustawiony w głębi marmurowego ko
minka. — Czyby nie można rozpalić ogni., ? To 
nie racya, że jesteśmy w lipcu, żebyśmy miały 
marznąć.

— Służba jest cala zajęta w tej obwili, a 
przyczyniłoby jej to du; o roboty —  nieśmiało 
odparła Elżunia.

— Nie pozwolę, aby ktokolwiek dotykał mo
ich paproci — zawołała Horaeya. — Cały dzień 
napracowałam się nad tym kląbem i nie choę, 
aby mi go zburzono.

— Tyś się napracowała — doprawdy! —  od- 
pa ła zaperzona siostra. — Powiedz, że patrza
łaś jak drudzy pracowali za oiebie a sobie przy
pisujesz całą zasługę.

— Pswie pióra były moim wyłącznym po
mysłem —  zaprotestowała Horaeya.

—  A  gdybyśmy też tak przeszły do mojej 
| pracowni na górze? — dobrodusznie poddała 
lEiźuria. — Możnaby tam kazać podać herbatę 
' i rozpalić ogień na kominku.

dalszy nastapi).

W o d a  F i o ł k o w a
Usuwa z twarzy pryszczy, liczaje, trą
dziki, pierschnienia i łuszczenie skóry, 
wygłauza smarszczki, pory i doły ospo- 
we. Twarz odświeża, ubielą i wydeli

kaca. Cena 1 z ł r .

5 1
lat istn ie jący

handel snkna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jan Willach i
Lwów Rynek 33

poleca

na I. stiątrzfi
sslon konfekcyi damskiej.

Hotel Pański
we .Liwowie, ulica Gródecka 5, koło ko
ścioła św. Anny, naprzeciw staryi tramwa

jow ej poleca elegancko urządzone ’ p»koje 
juncinne wraz z pościelą i usługą o d  
7 0  c t ,  w y ż e j  z a  d o b ę .  Na czas diuż- 

szy jak tydzień znaczny opust.

w sile wieku, żonaty, może objąć 
obowiązek jako kawaler, z dobre- 
mi świadectwami, stara się o miej
sce od 15 listopada. Łaskawe ofer
ty pod 1. N. N post restante, p.

Krystynopol.

ż a | ą  ia  p o s z u k u je  oSbba inteli 
gentna, obznajomiona z buchsiieryą ku 
piecką, posiadająca dotyczącą praktykę i 
doskonale aw.adectwa. Adres ^macli te» 
tralny, ul. Teatralna 3 piętro, drzwi 93.

D o  s p r z e d a n i a ,  kilkaset aorcy kar
tofli ina Zarzad dóbr Borszowice p. Ni- 
żankowice.

d l i e s z k a i i i a  śniadające się z siedmiu 
i sześciu pokoi na drugiem, pierwszem 
piętrze lub w parterze przy ulicy Mickie
wicza Nr. 26 naprzeciw ogrodu miejskiego 
od 1 listopada do najęcia. Bliższa wiado
mość w tejże kamienicy na drugiem pię
trze u właściciela.

L O K & J

CBINOłiEN

F r a n c u z k i  poszukują posady zaraz 
we Lwowie przez bióro lani Bodyńskiej 
Bynek dom Andryolego.

A g r o n o m  teoretyk i praktyk, poszu
kuje posady rządcy, konUMora lub ka- 
syera, Lwów Gródecka 43, Rawarzyńskl.

Ł e S u .e z y  poszukuje zaraz posady za 
miernem wynagrodzeniem. Adres: F. En 
der Zawohiw, pr wial Podhajce

H  i l l a  ślicznie Urządzona, z ogrodem, 
we Lwowie-, na sprzedaż lub do zamian, 
za majątek ziemski. Bliższej wiadomości 
udziela U iu ie c la r y a  O r A w  A . i  
j i i -d e w i«  / .ó w ,  L w ó w , K o ś c i u s z k i  
1 0 .  Pośrednictwo wykluczone.

A p t e k a  w Gbyrowie potrzebuje do
brze poleconego rutynowanego magistra 
farmacyi, katolika.

k o ń  z o n y  uczeń szkoły leśnej w 
Bolechowie z o bytem egzaminem pań- 
stwowrm poszukuje posady adjunkra wagfę 
dnie leśniczego. Adres poda biuro dzien
ników i ogłoszeń Plohna we Lwowie.

B u p i e  zaraz wóz pocztowy normalny 
Nr. 5 w dobrym stauie. Urząd pocztowy 
Chołojów.

J .  B e y s o v e c a  w  J  i  c z y  n ie  w  C a e - 
c h a c k  jest jedynym uznanym środkiem 
celem wy wołan'a bumego porostu i pozby
cia się przykrych łupieży, flakon 2 ko- 

' rony, od 3 flakonów franko.

Dzielny praktyk
technicznymi wiadomościami i długolet
nią praktyką, poszukuje posady jako

albo podobnej. Sam trasował i budował 
Irogi, koleje, p.owadził budowę domów, 
kościołów, biegły w pracy z i laszynami 
wodnymi, w nawodnianiu i odwodnianiu, 
»ł»da)ący języaiem polskim, ruskim, cze
skim i niemieckim. Posiada kaucję W  da
nym wypa ku objęłaby żona gosp darsfwo 
mleczne, gdyż posiada uługoletiiią pra ty
kę v prowadzeniu go, w w rabianiu ma
ila deser wego, era śir it- ankowego, kwar- 
gli i t. d , produktów mleczny ch. Oferty 

przyjmuje bioro Plohna pod ]. K. H.

F ii le t łw  Fraagai.se peut amposer der 
heures apres-midi pour eonvej sation avec 
petits enfants. Adres: Bielewiczowa, Ko 
pernika 22.

ś n ie g .  Dlaczego w-prest nie wysyłam 
później wytłumaczę. Twój zawsze dojdzie, 
mój niepewny. Koniecznie poradź lekarza. 
Rozpacz straszna. Czekam krótkiej wia
domości, ;

W i l l a  Trzy albo pieć pokoi z przy
należy tościami do wynajęcia zaraz, ulica 
św. Ćotii 24. Telefon do miasta. Wiado 
mość w Centralnem Biorze ogłoszeń, Lwów 
Kopernika 11.________

M a s z y n is t ó w ,  ogrodników oraz wszel- 
Ką służbę poleca biuro Wereszct-yńskiej 
Halicka i.

K a p r a l i k  Lwów, jedyna krajowa 
lirma ula zakupna instrumentów muzyi-z 
nych. Leny bezkonkurencyjne. Cenniki 
bezpłatnie ’

i n i e i k o ! zawsze Kazik myślą przy 
Tobie. Tyle miłych wspomnień i pamiąt-k 
nie daczą zapomnąć na chwilę. Pozbaw.o- 
ny nawet porozumiem., się, nękam zrezy
gnowany Twego pr_yjazdu. Gdybym n ał 
chociaż pewną wiadomość od Ciebie, ze to 
wkrótce nastąpić może, jakże byłbym spo
kój nj

B o n a  Niemka, z dobrym akcentem, 
znajdzie natyt hi liast umieszczenie do dwuj 
ga dzieci Wiadomość Lwów, Kościuszki 
1 7 dizwi 15.

7  p o k o i ,  2 nyży, kuchnia, strych, 
piwnica n* 1 piętrze 2 pokoi, nyża, kuch
nia, strych, piwnica na III piętrzę przy 
uKcy Trzeciego Maja Nr. 2. Sklep od ulicy 
Jagiellońskiej Nr. 9 Jo wjuajęcia 

A k a d e m i k  pedagog puszukuje~lek 
cyi na prowincyi. Zglot-enia przyjmuje
biuro Plohna pod 1. A. Z._

C r z ą d i i ik  poszukuje do p >mucy żo
nie w prowadzeniu dzieci i "narządzie go
spodarstwa, uczciwej osoby w śreunim wie
ku, wdowy o ile możności Niemki włada 
jace językiem polskim mają pierwszer wo. 
ivaruńkl skromne. Wiadomość Łyczaków 

19, li zwi i

otrzymaliśmy właśnie transpor. 
t polecamy po cenach najniższych

R o g o ż k i  k ok d «ov»b
szczotkowe i plecune w różnych 

wielkościach 
Chodniki kokosowe 

Chód >ik. e ŁtnoJeaai 
Chód elki cenrowe 
w kilku szerokościach 

l'r t d iciółki k i ineieam 
F r  fced*cióiki cera tow i > w ró- 

żnyou. deseniach i rozmiarach 
Maty Japońskie 

na ściany i przed łóżka 
Ceraty aa sto y i meble 
Wszystko bardzo gustowne i 

w wielkim wyborze
Friedrich i BeacocK

L w ó w  u l i c a  S e t  m a f i s k a  1. 4
obok cukierni Wgo Grossa.

Założony w r. 1855.

Tadeusz M.łaszuwski
zegarmistrz

Lwów, A k a d e m i c k a  3
poleca swój

S k ł a d

deszonkowyeh i sto
łowych, ściennyoh i 

podróżnych. 
Każda sprzedaż i 

naprawa pod gwa- 
tanoyą.

Od dawna ze 
tyczny środek

siły ściągnom

Jan Ihnatow o m
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ulk 
Halicka 11. KPAKÓW : ^okiennice 1. 20, CZER

_NIOW CE : Rynek 2 . ___ _____
skuteczności znany dyetet. kosme- 

(wcieranie) do nadania odporności
i mięśniom ciała ludzkiego

K w iz d y  p ły n
2nak węża (p<yn dla podróżników)

Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany 
do nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wy

cieczkach.
C e n a  f l a s z k i  1  z -łr ., p ó ł  f l a s z k i  6 0  c t .

Prawdziwego tylko z uboczną marka dostać można w każdej 
aptece. — Skład główny

ubwodowa KortBubirg pod iłf dalom.

H E R B A T A
chiiU^a, przez ii-i ; f spro' 

wadzuna, o wybornyn emaku, 4 ieyśmie 
nite gatunki.

*  tym tygodniu:
Lwów ul. Akademicka 1. 2 W stęp 10 ct.

w Chicaoo.
o s z u s r m *  o  i ~mm

niesumienni, podizedni fabrykonci naśladują etyki-tę u l a i u i j c l i  tutek ,\ ie -  
m o jow ek k C | {e . Należy strzedz sie przed liebem naśled iwcictwem. 

Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest niz=viskiem
jS . W .  > I I E S 1 0 J O W I » K < I £ G O .

Q 4p9w u4«jiO av. W a a ^ ii  M aa[@¥i>l

nu,*rtt oryginalne ro - . .

Takie czarki i tacki pod 
Kcititnierz L* wieki Lwów Trybunalska

H A N D E L

PtOCIEM i BIELIZNY

JANI KIEuLa
WE LWOWIE

1  T  > -

vv m a

Zar/ąd gif^podarstwa stawnw^o w Zatorze
ma do sprzedania w j stenie b r. i na wiosnę 18^3 ni uhoadę stanów

narybek i kroczki
(ryba dwuletnia) karpia królewskiego. Zgłoszenia w miejscu.

1895
własnego 
chowu

taijoane, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
1 dałe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
( i t a n .  d y k t  i ł » r t , l ,  właściciel dóbr 

t t o l i t ł ir l i  przy 4onnhlt* »- Stvr--'

Drzewka owocowe
yie szkółek nagrodzonych w Kra
kowie 1897 pierwszą nagrodą sprze
daje Zarząd dóbr Jul. br K r a  
n ł r k !c j o  F ad liorca cit  p.

Cenniki gratis i franco.

K O I H U I l i .
na 2

Z a rzą d  Kasy chorych m. Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs 
posady a mianowicie :
1. na posadę kontrolora ch trych z płacą miesięczną 85 złr.
2. na posadę kontrolora p-acodawców z plącą miesięczną 40 M 
Obie te posady będą nadane prowizorycznie a kompeten i

winni wnieść pod mia zaopatrzone dowodami :
a) nieprzekroczouego 4' ■ roku życia ;
b) znajomości języka polskiego w słowie i piśmi * ,
c) dotychczasowego zajęcia ;
d) fizycznego uzdolnienia ;

najlalej do 10 listopada 1897 do biura kasy L w ó w , ulica Blachar
ska liczba 2.

Za Zarząd Kasy chorych m. Lwowa
F. Besen, przewodnioząey.

H a n d e l  h e r b a t y ,  k a w y  i  w i n a

E D M U N D A  R I B D L A
we Lwoy i« plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki J£A 
W Y  o imaku czysio aromatycznym, które rozsyła franco opła

cone do każdej stacyi pocztowej 4‘j  kilogr. w woreczka 
Portorico . . . złr. 9 — pół ag. złr. — .90
(Juka gruboziarnista 
Leylon zielona

„ „ przednia .
n n truboziarnista
„ „ perłowa

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa złota

9-50 „ „ „ -  .96
1 0 . -  „ „ ,  1 . -
10.40 n „ ,  1.04
10-7 5: - „ ,  ,  1.08
10. 5 .  ,  ,  1.08
10.75 ,  ,  „ 1.08

„ 10.75 B ,  B 1.08
I w a g i i .  Kawa Mocca arabska sara, używa się tylko 

na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeb i używać z Ceylo- 
nem lub Jawą. jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów
czas należy każdy gatunek oddzielnie opa.‘ ę.

O p a k o w a n i e  n i e  l i e z y  s i ę .
Zamówienia z prowincyi zatłatwia się odwrotną pocztą.

m -  \
■/; \/• —-!//•: J\

poleca na/Lui. rj w* .eneye wy obu, j

Koszule salonowe
po zł. 1.66, i 65, 2 .- ,  3.25, 2 66 i S. f 
.o a z  l r  z przodami pikowymi i fał- .

dzikami (zakładwami) po zł. 2.75 i 3, | 
K o m u  e  kolorowi, satynowe, krato-1 

nowa i oz ortu m po zł. a 60 i -175. i
Kfi Hm 1 . n w em e po ri. 1.55 i 1.90

ozaobiona ■ wzór nkrntnsś eh po 1 
sił Ss-80, 3.50 i 3.75.

K a la n ie  d in  c h ło p a k ó w  po zł 
1-46 1.60.
ółkottau lk i; z kolniarzaml 5f ct. 
baz kołnierzy 85 ot.

po ct. 90, zł. 1.05,1:16,146,1.66,1.80, 
K a i » o n y  d  a  c h ł o p a k ó w  po j

86, 96 ct. i zł. i.iO j
k cłi_  tazćn po zł. 2.40 i 75. j

i ł ic  e i . w tu la po zł. 1 > 4.50. 11
chttistoii tńn zł. A6o, i

=5 l a a ć z iw e  *> tk ie

kSkarpetKi, pończjolij
dla pan ; aaów i dziaci,

&  R  A  W  A  1! Y
w najwifaaB.ni w) norze. 

Zamówwnia 7 prowis i wyko tują 
fif wy. tari m j ,

] Na żą a.»n nsaegółowa caaruki.

najnowszy be,rdzo nnżny wynalazek
przeciw słabości męi Wej. Przez lekarzy 
nUjlepiej nc lecony. Prospekt w koper
tach po 20 kr. w markach. J .  A l i  eil> 
f e l d  c. k. właściciel przywilej i Wie

deń IX. Tiirkenstrasse 4.

S p ó ł k a  w y d a w n i c z a  P o S a k z  w  a t r a k o w a i ie .

£oleoa nową pracę St. Tarnawskiego: „Matajko".
:ieło. w okazałym formacie, obejmuje 562 stron star1 ocigo i czytelne' 

go druku, — 2 5 0  r y c i n  i  w in i e t  — przepysznie odbitych nt arystolu.
Z ., zucają nas zagraniczne przedsiębiorstwa publikacyami illustrt wanemi wąt- 

pliwei jakości i lichej rioraz treści. Tu pat^yotyczne zobowiązanie poniekąd zniewa^ 
la do nabr księgi, odzwierciedlającej i wielką chwałę i większą jeszcze cnotę. 
Pomimo o l b r z y m i e l i  k o s z t ó w ,  n piękne wydawnictwo pod bardzo przystępny 
mi warunkami wchodzi w obieg księgarski. N ie r a z  t r u d n o  © b m y ń lić  v ią  
z a n i e ,  k o l ę d ę ,  ś l u b n y  p o d a r u n e k .  (Józ właściwszego nad to piękne dzieło, 
przynoszące tyle chluby »uiorowi, krajowi ?

Każdy dom polsl i będzie miał teraz możność posiadania poniekąd p o d r ę c z *  
n e j  g a l e r y !  M a t e jk o w s k ie h  u t w o r ó w ,  obraz życia i duszy mistrza, do
pełniony odbiciem dzieł jego.

C e n a  e g z e m p l a r z a  złr. 15* -  
O p r a w n e  p r z e p y s z n ie  w  p ł ó t n o  złr. 17*—

„ „ w  p ó ł s k ó r e k  „ 18*—
,  „ w  c e l u l o i d

(imitacyę nosci słoniowej) „ 20* —
Można tez nabywać poszytami; 10 zeszytów po złr. 1*5C, 2 przesyłką po 

złr. 1*5 5 .
Ozdobna okładki płócienna po złr. 1*50, półskórkowe po złr. 2 * 5 0  są 

zapasła.
l e j  . .le g c  *J I. n a b y c i a .

IrlAlftO^TlńMJr W Międli

Truciznę
na M. V 8 Z Y polne
uznaną przez P. T. właściciela dóbr 
docychozaA za, u a j .e p s .ą  1 i n j  -
tanuztt poleca i w cym roku Bła- 
cl.uWSkl, aptekarz w Kozłowi 

w miejscu. Chrtytikaty 
sc&rua&w uiezoędue.

Telegraf 
u. k.

A r t u r  itu sc iG rt i
(S Y R IU S Z )

Lwów, ulica Z„mar&tynowska I. II
(.dom własny) ulica Trzeciego Maia 

bl<cza 2.
poleca wprost z Ameryki wybor
na Kawę pół kilo zł. l. —  Naj
lepsze hej-baty pół kilo zł. 1.80 
do zł. 6. —  Konia/c kuraoyjny 

butelka zł. 1 80 do zł. 6.

M E B J L E
najlepsze, najtańsze i w najwięk

szym wyborze sprzedaje

iv ils c fia le s
w domu Naroanym we Lwowie;

oryginalną specyalnośó odznaczo
ną wysokiem l najwyższem uzna- 
n em poleca od zlr. .8} (8 porcji) 
wraz z kosztami o pak wania daw

no renomowana oukiornia *

jana Zach Linz n 0.

ru rów deserowych I h«rb)tniaów
prow adzona na sposób w arsraw sld

Jana ridflm̂ era
przedtem A  o j * y  H o r w m t h

Lwów, ulica Teatralna I. 8
(plac św. Ducha) 

poleca :
p ó ł  kilo najwyborniejszych cu

krów deserowych.....................1-—
p ó j kilo pomaaek zwykłych, sma

ki o w o c o w e ..........................— .bO
p ó ł  kilo ozekoklek nadziewanych

zn ak om ity ch ............................ 1 3 0
p ó ł  kilo owoców kandyzowanych 

jak francuskie) . . . .  1 2 0
p ó ł  kiło pieczywek (Herbatników)

w a rsza w sk ich .....................— .8 0
p ó ł  ki.o karmelków nadziewa

nych ......................................... -="5
Za opakowanie i pud ko kartonowe 
nie się u e liezy. W yroby zawsze 

świeże i w w ielkim  wyborze.
«.*-.<- ■ ■ ; i-i»:U5jgągŁ» TWE

Zarząd dóbr K^akoW 8C z przyle- 
głościami poleca znaczny wybór 
najsz actiefjiiejszych

które sprzedaje po c pn8-oli r  ^  ^ 
kle zniżonych, r a r y  b e k  j  1 0
3 cali, po zł. 1 za kopę, K /"o c ®'' 
W  od «  do TG cali, po ,1-W 
kilogr. Każdej ohwili zgł( 1 się 
można k h eow k au il do Zarzą
du dóbr.

opaiiowanfe i dostarcza do domu

praicćbziwy B. B
Jeneralua reprezentacya dla Gali- 
cyi i Bukowmy we Lwowie pasaż 

Hausmana-

ceny fabryczne

f ieple
skarpetki, pończ-ichy, kamasze, kaftaniki, 
kamizelki, bieliznę Jaegera, czapki i ręka

wiczki po cenach labrycznych polecają

Górski i fezydlowski
Lwów, pl. Maryacki 8

S ta n is ła w  K o n o p k a  
recytator i profesor deklaoiacyi i 
dramaturgii, wróciwszy z podróży 
artystycznej, otwieia kurs dekla- 
macyi, w swej koncesyonowane- i 
od lat 10 egzestująoej szkole. W pi
sy codzień od 21 bm od 2— 5, uli

ca Czarnieckiego 1. 10.
Przycotowr e również na prędce do 

wieczorów Mickiewiczowskich.

Ftirby olejne w tnbucb
do robót artystycznych

O l e j k i  i w e r n ik s y  do tychże. 
P ł ó t n a ,  P ę d z l e ,  P a l e t y ,  I k a r  

t o n y ,  h t a b ig i ,
F a r b y  a k w a r e l o w e  i lu s r .o w e  
W s / .e ik ie  p r z y i .o r y  d o  m a l o 

w a n ia  i  r y s o w a u i a .
I L a s e ły  na farby i z farbami kom

pletne.
F a r b y  e m a l i o w e .
W y r o b y  z terrakoty do pomalowaniu 
P r z e d m i o t y  z białego drzewa do 

pomalowania 
P ł ó t n o  i  f a r b y  g o b e l i ,,O H e . 
A p a i t t i a  do wypalenia na drzewie

polecają po cenach niebywałe niskich

FriedrśCń i Baacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 obok 

cukierni W go Grossa.

Wi *ki e?astyeane
do zaopatrywania na zimę drzwi i okien

grr-utje*
do obijania drzwi.

G i p i
polecają po cenach zniżonych

Friedrich i śeacock
Lwów ul Hetmańska 1. 4

obok cukierni 44 g° Grossa.

W i a 8 H « S °  w y r o b u
najlepszą

Ma SĘ woskową
na podłogi

i prawdziwa

Mśsą trancuską
p o n a d a k )
poleca

Lwów, Rynek 38.


